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y, i milicyą, złożoną z 30 batalionów, armia rumuńska w cza-
"W POSMAKI 1» licłnna/la sie pokoju liczyć będzie w rzeczywistości 88 tysięcy ludzi,
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POZNAN, 18 listopada.
Jakkolwiek mowy panów Disraeli i lorda Stanleya bar- 

¡Mńl przychylnie przyjęła inspirowana prasa paryska, przę­
dą ij j niezawisłe dzienniki francuskie i w tych objawach po- 

jowego usposobienia teraźniejszych ministrów angielskich 
vycê MX »czarne punkty.“ Wszakże p. Disraeli wspomniał 

wlii (raźnie, że pomiędzy Prusami a Francyą istnieją niepo­
god ¿umienia, którym zapobiedz może tylko przyjazna inter- 

aicya wielkich mocarstw ; lord Stanley posunął się dalćj, 
udé i otwarcie wypowiedział, że Francya powinna przyjść na- 
;óle.r jzcie do przekonania, że zjednoczenie Niemiec pod prze­
dziel «¡nictwem Prus jest koniecznością nieuniknioną. Podo- 
"cz|u j[ słowa prawdy musiały przykro dotknąć większość 

ttccuzów, którzy dotąd nie mogą się pogodzić z myślą 
J gemonii pruskićj w Niemczech. Lecz nie tylko w Pa- 

ale i w Petersburgu nie we wszystkich zapewne ko- 
przyjęto z zadowolnieniem to oświadczenie szlache-

¡0 lorda. Pomimo bowiem przyjaźni, jaka łączy dwory 
iburgski i pruski, zaręczają niektórzy korespondenci, 

car nie przestaje z boleścią spoglądać na wydziedzicze- 
pokrewnionych sobie mniejszych niemieckich dynastyi 

ie mało się obawia o los monarchów Hessyi i Wyrtem- 
Ztąd tćż projekt połączenia jedynój córki Aleksan-

II, wielkićj księżny Maryi, węzłem małżeńskim z mło- 
ym królem bawarskim dużo ma za sobą zwolenników na 
isrskim dworze, choć za warunek tego zwiąsku postawiono 

Oh Monachium przejście księżniczki na wiarę rzymsko-ka- 
Ojlicką. Jest to warunek bardzo ciężki, bo sprzeciwiają 

p iu się tradycye rodziny carskiój i fanatyzm moskiewski. 
,ecz i tu polityka prawdopodobnie przezwycięży skropuły 

• eligijne. Carowi zależeć ma bardzo na położeniu tamy 
e Przekroczeniu przez Prusy linii Menu. Gdy zaś na tro- 
miiie wyrtembergskim i heskim już zasiadają siostra i szwa­

bi ier carski, to w razie uwieńczenia skroni jedynaczki car- 
—- kiéj koroną bawarską węzły rodzinne pomiędzy Holsztyno- 
^“iottorpami a dynastyami południowych Niemiec tak będą 

i tścieśnione, iż trudno byłoby Rosyi w przyszłości przyzwolić 
wad ez ujmy na uczynienie monarchów bawarskiego, wyrtem- 
znia ergskiego i hesskiego wazalami Prus potężnych, jakimi 

"™ iż są dziś w rzeczywistości książęta niemieccy, należący 
;—40 północnego Zwią3ku. Tak więc dziwnym zbiegiem oko- 
i czności dwa mocarstwa Północy, dziś zgodne całkićm, 
jgł nogą jutro stanąć nieprzyjaźnie naprzeciw sobie: kwe- 
*,jtya polska i wschodnia łączą je chwilowo, lecz już prze- 

" ijają zdała, jako groźne chmury, kwestye bałtycka i nad 
eóska.

Tymczasem jednakże zgoda przeważa a pogłoskom 
przymierzu prusko-rosyjsko-rumuńskićm coraz więcój 

lają wiary w publicystyce europejskiój, chociaż Nordd.
■ Allg. Ztg i urzędowe organy bukaresztskie zaprzeczają 

/jfim wszelkiój podstawy. Inspirowana Post berlińska 
’'oskarża głównie Austryą o szerzenie podejrzeń naprzeciw 

¿¡Prusom i Rumunii i wyraża swe zdumienie, jak w ręichs- 
jracie wiedeńskim hr. Diirckbeim mógł się tak dalece posu- 
¡nąć, by oświadczyć publicznie, że Prusy nietylko broń, ale 
i całe oddziały wojsk posyłają księciu Karolowi. Post 
zowie podobny zarzut bezsensem, zapominać się przecież 

||j zdaje, że mówca miał widocznie na myśli licznych instru­
ktorów pruskich, którzy w istocie wciąż wysyłani są z Ber- 

j lina do Bukaresztu, aby armią rumuńską na sposób pruski 
W zreorganizować. Jakoż armia ta według nowego prawa, 

r(llt przyjętego przez izby rumuńskie a zatwierdzonego przez 
dni Cięcia Karola, wcale niepospolitą przedstawia siłę zbrojną. 

Journal des Débats podaje w tćj mierze ciekawe 
szczegóły, które nie od rzeczy będzie tutaj powtórzyć. 

, I tak składa się armia rumuńska w czasie pokoju z 8 puł- 
(1 ków piechoty, 4 pułków jazdy, 2 pułków artyleryi i odpo- 
c | wiedniéj liczby inżynieryi, pociągów itd. razem około 30
Ji 

15!

w którćj to liczbie 20tysięcy samój jazdy. Namocy nowego 
prawa liczba ta może być każdćj chwili podwojoną, i gdyby 
Rumunia miała dostateczne zasoby, p. Bratiano bezwątpie- 
nia postawiłby armią rumuńską na stopie wojennćj w sile 
174 tysięcy ludzi. Jak na teraz minister rumuński gro­
madzi tylko materyały, potrzebne do uzbrojenia tak licz­
nego wojska. Stronnictwo rządowe sądzi, iż w potrzebie 
wystarczy mu 80 tysięcy żołnierzy do zdobycia Siedmio­
grodu, z pomocą Rumunów siedmiogrodzkich i banackich, 
którym dostarczonoby broni nagromadzonój w arsenałach 
księstw naddunajskich. Jest to plan jednakże, któremu 
starannie przeczą w Bukareszcie, by nie rozdrażniać Wę­
grów, już i tak zaniepokojonych zbrojeniem się Rumunii. 
Zkąd inąd obawiać się można z tegoż samego powodu 
starcia dyplomatycznego pomiędzy Turcyą a Stanami Zje­
dnoczonemu Elbf. Ztg donosi bowiem z Wiednia co 
następuje: „Dowiedziano się w Carogrodzie, że rząd ru­
muński zawarł z fabrykantami broni w Ameryce kontrakt 
o dostawę 50 tysięcy karabinów Peabody do Braila. Rząd 
Stanów Zjednoczonych przyjął na się rękojmię wykonania 
tego kontraktu i oświ. dczył, iż skorzysta z Ićj sposobności, 
aby ponowić swoje żądanie w przedmiocie neutralności 
Dardanellów i Bosforu, którą to neutralność W. Porta 
utrzymać postanowiła, i wyraźnie o tćm zawiadomiła ad­
mirała Faraguta podczas jego bytności w Carogrodzie.“

Z wiadomości bieżących zaznaczyć nam dziś wypada 
ofieyalną zapowiedź blizkiego powrotu br. Bismarcka do 
Berlina, oraz doniesienie, iż poseł dr. Loewe zamierza 
sprawę kartelową podnieść W izbie w formie wniosku. 
Z sposobności tćj nieomitszkają bezwątpienia skorzystać 
deputowani nasi na sejmie pruskim.

Pod rubryką „Ameryki“ znajdzie czytelnik poniżój 
nader zajmujące szczegóły z życia jenerała Granta, przy­
szłego prezydenta Stanów Zjednoczonych.

kochał swój kraj i lud, który ciągle kazaniami w kościele 
nauczał, a uboiewał nad zwierzchnią niesprawiedliwością, 
która tylu nieszczęśliwych prześladowała.

W szkole gimnazyalnćj w Kaliszu przełożony in­
spektor Moskal uderzył w obec drugich w twarz 
ucznia z wyższćj klasy za to, że na korytarzu 
nie zd4ył czapki przed portretem cesarskim, umie­
szczonym przy zamkniętych drzwiach aż w bibliotece. — 
Dziwna rzecz, że ów uczeń tak haniebnie skompromi­
towany w owój chwili nader stal się umiarkowanym, bo 
tylko rzucił książki, jakie niósł, pod nogi Moskala i oświad­
czył, iż nie chcąc przerywać nauk, jakkolwiek w teraźniej­
szym c/asie nie wiele młodzieży korzyści przynoszą­
cych, na drodze właściwój satysfakcyi domagać się 
będzie. — Jak się ta katastrofa zakończy, nie wiadomo, 
to jednak jest pewnćm, że inspektor skandal ten pojedna­
niem chce załagodzić. Otóż jest piękny przykład do­
brego wychowania, jakiego dzieci nasze doznają pod rzą­
dem moskiewskim.

tysięcy. Dołączywszy przecież do tego żandarmeryą po- 
i wiatową, straże graniczne, dorobantów tj. policyą wojskową

0<

Kronika Paryska.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego Roestel w Chojni­

cach aWorzewskiego w Kościerzynie mianować radzcami sądu 
powiatowego.

Korespondeacye Dziennika Pozn.
Z Haliaklese, 14 listopada.

/\ Do waszego Dziennika, który tak sumiennie 
z całćj ziemi polskiój zbiera kronikę wypadków, i z na­
szych stron dwa smutne przesyłam fakta.

X. Martyński dawnsój Gwardyan 00. Franciszka­
nów w Kaliszu, znany powszechnie w całćj okolicy 
z swój światłćj nauki, pobożności i moralności, wy­
szedł za granicę. Władza bowiem moskiewska, uwa­
żając tego wzorowego kapłana za nieprzychylnego 
sobie, skazała go na wygnanie w dalekie strony. 
On zaś, uprzedzony potajemnie z Warszawy przez 
uczciwego Rosyanina o tak barbarzyńskim wyroku, 
z powszechnym żalem wszystkich znających go wy­
dalił się za granicę, pozostawiwszy po sobie miłą i nie­
zatartą pamięć, szezególnićj w czynie okazanym przy 
gruntownćj a bezinteresownćj restauracyi starożytnego 
kościoła i klasztoru XX. Franciszkanów kaliskich. — Bo­
lesną tylko rzeczą jest, że miejscowa Władza Duchowna, 
to jest tak Oficyał jak Administrator X. Skupiński, który 
do owego potępionego kollegium petersburgskń go na 
rozkaz Muchanowa wydelegował z swój dyecezyi ducho­
wnego, mało starań dokładał, aby wcześnićj tego czci­
godnego kapłana można było osłonić od podejrzywań rządu 
moskiewskiego. Całą winą jego być tylko mogło, że nie­
raz karcił zboczenia swych braci, pilnował służby Bożćj,

PRUSY.
* Berlin, 17 listopada. Dzisiejsze szóste posiedze­

nie plenarne izby poselskićj zagaił marszałek Forckenbeck 
o godzinie 10'Ą z rana. Przy stole ministeryalnym zasie­
dli początkowo tylko minister skarbu baron Heydt i komi­
sarz rządowy tajny wyższy radzca finansów Moelle. Posło­
wie szczupło się zebrali a trybuny prawie zupełnie były pró­
żne. i Nasamprzód zawiadomiono izbę, że posłowie Schroe­
der, von der Horst i Brauchitsch złożyli swe mandaty. 
Pierwszym przedmiotem, umieszczonym na porządku dzien­
nym, było odczytanie znanśj już interpelacyi posła Bonina 
(z Genthinu), tyczącćj się ponoszenia przez rząd kosztów 
zastępstwa. Minister skarbu baron Heydt oświadczył, że 
rząd odpowie na te iuterpelacyą dopiero za tydzień. Przez 
to sprawa ta na dziś została załatwiona. Drugim przed­
miotem były dalsze przedwstępne obrady nad budżetem na 
rok 1869 — obrady jeaeralne. Poseł doktor Virchow 
w przydłuższćj swojćj mowie powstawał przeciwko niedo­
borowi i twierdził, że, gdyby rząd nadał krajowi więcćj 
wolności i starał się o utrzymanie pokoju, natenczasby je­
szcze oszczędzał pieniądze. Ponieważ mówca w mowie 
swój wspomniał o prezesie ministerstwa, odpowiedział ba­
ron Heydt, że zapewne nikt bardzićj nie żałuje, jak wła­
śnie hrabia Bismarck, iż na obradach jest nieobecnym.
Cieszy się, że w pierwszych dniach przyszłego miesiąca 
znowu w pełnćj świeżości prace swe będzie mógł podjąć. 
W obradach jeneralnych wzięli jeszcze udział pomiędzv in­
nymi posłowie Hennig, Kirchmann, Heyse, doktor Fau- 
cher, hrabia Bethusy-Huc i doktor Waldeck, który możność 
polepszenia finansów widzi jedynie w redukcyi wojsk sto­
jących. Po zamknięciu dyskusyi jeneralnój i po kilku oso­
bistych uwagach posłów doktora Brauna z Wiesbadenu) 
i Twestena, przystąpiono do głosowania i uchwaleno odro­
czyć głosowanie nad wnioskami Laskera i doktora Loewego 
aż do rozdziału „składki matrykularne.“ Następnie przy­
stąpiono do rozpraw specyalnych. Etat izby panów i izby 
poselskićj przyjęto bez dyskusyi. Na cele policyjne przy­
znano 31,000 tal. Przy eiacie na tajny gabinet cy­
wilny skreślono z pensyi tajnego radzcy gabinetowego 
500 tal.

Minister spraw wewnętrznych przypomina w piśmie 
okólnćm do rejencyi, że do Rosyi wpuszczani bywają ci 
tylko podróżni, którzy opatrzeni są w regularny paszport, 
wizowany pn.ez posła rosyjskiego lub inną władzę.

Jako kandydatów na posadę prezesa en chef najwyż­
szćj izby obrachunkowćj, od dość dawnego już czasu opró­
żnioną, wymieniają obt cnie: rzeczywistego tajnego radzcę, 
jeneralnego dyrektora poborów Pommer-Esche; rzeczywi­
stego tajnego wyższego radzcę finansowego Giinthera i pre­
zesa rejencyjnego hrabiego Eulenburga z Kwidzyny. Osta­
tniego uważano dotąd jako przeznaczonego na naczelnego

prezesa prowincyi pruskićj po wystąpieniu ze służby na­
czelnego prezesa doktora Eichmanna. Jak słychać, naczelny 
prezes W. Księstwa Poznańskiego, pan Horn, ma być prze­
niesiony na naczelnego prezesa prowincyi pruskićj. Ktoby 
w miejsce pana Iloma objął ster Księstwa, o tćm żadua 
nie krąży pogłoska.

Poseł doktor Loewe przygotowuje wniosek do izby po­
selskićj. w którym wezwany być ma rząd, aby na przy­
szłość konwency; "ai telowćj z Rasyą nie odnawiał.

Komisya, wyznaczona celem obrad przedwstępnych 
nad projektami do prawa, tyczącemi się zasekwestrowania 
majątku króla Jerzego i byłego elektora heskiego, odbę­
dzie jutro posiedzenie tymczasowe i na nićm zapewne po­
stanowi, obrady swe na tak długo odroczyć, dopóki prezes 
ministerstwa hrabia Bismarck nie będzie mógł być obe­
cnym na posiedzeniach komisyi.

Duński poseł przy tutejszym dworze, pan Quaade, po­
wrócił znowu ua swą posadę.

W miejsce zmarłego jenerał-porucznika Hessego mia­
nowano pułkownika Morozowicza szefem tryangulacyi kra- 
jowćj.

„Kwestą,“ powiada B. Börsen Ztg,„jaką polityką się 
kierują Pirusy w Rumunii, często w ostatnich czasach pod­
noszono i stósownie do zajmowanego stanowiska do Prus 
przez zadających pytanie, odpowiadano na nią mnićj lub 
więcćj na ich niekorzyść. Rumuńska sprawa prócz tego 
jest tego rodzaju, że może zwrócić uwagę gabinetów euro­
pejskich w, daleko wyższym stopniu, niż siła i wielkość 
księstwa tego na to zasługują. Terytoryalne położenie 
kraju tego przy ujściu Dunaju, jego zależność od Perty, 
ważność jego pod względem utrzymania spokojnego stanu 
w reszcie tureckich prowincyi naddunajskich, strategiczne 
znaczenie posiadania go przez obce mocarstwo, ofiary, ja­
kie poniosły mocarstwa zachodnie, ażeby wpLw Rosyi 
wyprzeć z owych terytoryów, i wyjątkowe położenie, w ja- 
kićm się Austrya dla tego w obec Rumunii znajduje, że 
2,595,400 poddannych austryackich pochodzenia rumuń­
skiego żyje w Bukowinie, na Węgrzech, w Siódmiogrodzie 
i Pograniczu wojskowćm, podczas kiedy księstwa naddu- 
nąjskie 4 miliony Rumunów liczą — wszystkie te okolicz­
ności wskazują na znaczenie, jakie pojawienie się tak na- 
zwanćj kwestyi rumuńskićj nabrać natychmiast musi 
w gabinetach europejskich. Prusy nie mają tak ważmch 
interesów w kwestyi rumuńskićj, jakie ma Porta, Rosya 
i mocarstwa zachodnie, mianowicie Austrya. To neutralne 
stanowisko do wszelkich dyferencyi, jakie z pokrzyżowania 
przytoczonych okoliczności wyniknąć mogą, jest bez wąt­
pienia jedną z przyczyn, że wielkie mocarstwa europejskie 
nie upatrywały w wyborze pruskiego księcia na władzcę 
tego kraju żadnćj podstępnćj polityki, żadnych zamiarów 
ku osłabieniu praw zwierzchniczych Porty, i że księciu 
Karólowi udzielono inwestyturę fermanem z dnia 23 pa­
ździernika 1866 roku. Zresztą fakt, że z wszystkich wiel­
kich mocarstw europejskich przy rozpadnięciu się Turcyi 
Prusy najmnićjby zyskały, jest tak oczywistym, iż im tćż 
nikt nie może przypisywać skłonności do sprowadzenia 
stósunków, któreby im żadnćj korzyści nie zapewniały. 
Połączone w jedno państwo księstwa naddunajskie 
nie otrzymały organizacyi tćj, jak wiadomo, w skutek 

i starania lub życzenia Prus. Organizacyą tę popierała 
zawsze Francya, po części i Austrya, Rosya nigdy, i istniała 
ona wiele już rychlćj, niż przyszło z powodu spraw niemiec­
kich do wojny pomiędzy Prusami a Austryą. Nikt powie­
dzieć nie może, żeby w czasie wojny Rumunia przybrała 
była nieprzyjazną dla Austryi postawę, pomimo, że wybór 
księcia Karóla nastąpił już był w maju 1866 roku. Czyż 
od tego czasu pojawiły się dla Austryi niebezpieczne -tó- 
sunki pomiędzy Prusami a Rumunią? Zaiste nie! Podług 
przytoczonego feimanu przysługuje księciu prawo utrzy­
mywania armii 30tysięcznćj. Prusy na życzenie książęcego 
rządu i za zapłatą dostarczyły części materyału do uzbro­
jenia tego wojska. Z przysługi tćj nie można wyciągaj

_____
7 Compiżgne i projekt cesarski zbliżenia do dworu młodych ta- 

jf katów. — Polemika między Micheletem a Louis Blanc. — Kwe- 
stya teatrów i wystąpienie p. Edmunda Chojeckiego. — Mowa p. 
Duchińskiego. — Odlew bronzowy płaskorzeźby Lenartowicza. —

Ostatnio posiedzenia Towarzystwa historyczno-literackiego
1 L. Po miesięcznćj w Paryżu niebytności tę tylko 

chyba za powrotem moim zastaję zmianę, że pogłoski wo- 
' ij jenne, zapowiedzi liberalnych reform i wróżby o zmianach 
lBui toinisteryalnych zastąpione dziś zostały nowinami o zaba- 
(. wach dworskich w Compiegne. Dzienniki mnićj już prze- 

mawiają o zbrojeniu się Francyi, ale za to skrupulatnie li-
1 czą zabitą na polowaniach cesarskich zwierzynę, wymię­

ła niają zaproszonych na te festyny gości i szczegółowo 
damskie opisują toalety. Tego roku pomiędzy zaproszo- 
nymi do dworu będą się podobno znajdować, celniejsi 
uczniowie ze szkoły politechnicznćj, z Sain-Cyr i z innych

wji Wyższych zakładów naukowych.
a|ie _ Nie od dzisiaj to Napoleon III marzy o zbliżeniu do 
!t«> siebie młodych i mających przed sobą przyszłość ludzi.

Już dwanaście lat temu minister Fould z polecenia cesarza 
e’ miał w tćj mierze rozmowę z głośnym dziś powieściopisa- 
., r?em Edmundem About. W tćj rozmowie napomknął mi- 
101 uister, że pierwszy konsul zaraz po zajęciu swćj godności 
ijne. oznajmił, iż pragnie otworzyć pole dla wszystkich młodych 
*,2r tolentów. Otóż dzisiejszy cesarz tego samego sobie życzy

1 gotów jest wszystko uczynić, aby do siebie celniejsze zdol­
ności zbliżył i przygarnął. Pan Fould przełożył w ciągu 
rozmowy młodemu autorowi, że jak na początek poprze- 
stanoby na trzech przynajmnićj zdolniejszych osobistościach 
Oo młodszego pokolenia należących: że dla takich trzech 
obiecujących talentów stworzonoby posady czy to radzców 
dworu, czy urzędowych historyogrefów z pensyą od 15 do 
«0 tysięcy, i że głównćm zadaniem tych młodych dygnita-

rzy byłaby korespondeneya z cesarzem, z całą otwartością 
oświecająca władzę o stanie, usposobieniu i potrzebach 
Francyi. Edmund About, zachwycony taką propozycyą, 
przyrzekł ministrowi wynaleść dwóch drugich kandydatów. 
Miał on na myśli pana Prévost-Paradol, dzisiejszego członka 
akademii, i pana Taine, obecnie słynnego krytyka. Obaj ci 
pisarze, nieznani jeszcze podówczas i ciężko dobijający się 
późniejszego rozgłosu, nie dali się ująć świetnością propo- 
zycyi. Projekt nie doszedł do skutku — dziś jak się 
zdaje, cesarz w inny sposób powraca do ulubionćj swćj 
myśli.

Żywa i namiętnie prowadzona polemika między dwoma 
najsłynniejszymi historykami rewolucyi francuskićj Miche­
letem a Ludwikiem Blanc zajmowała temi dniami niepo- 
mału uwagę publiczną. Louis Blanc, lubo niepokonany 
w tćj walce, skłonił wreszcie głowę przed sędziwym 
swym rywalem i gorąca utarczka przy cichła chwilowo.

Pierwszą pobudką całćj polemiki stała się nowa edy- 
cya bistoryi rewolucyi. Louis Blanca. Za ukazaniem się 
dwóch pierwszych tomów tego dzieła Michelet napisał do 
swojćj historyi przedmowę, w którćj powiada:

„Skończyłem dzieje wielkićj rewolucyi w 1853 roku, 
a od tćj epoki aż do 1862 r. Louis Blanc nie poprzestał na 
chwilę namiętnych swych na moją pracę napaści. Ostrze­
gano mnie o tćm — lecz zajęty dokończeniem historyi 
Francyi, nie miałem czasu czytać książki pana Louis Blanc. 
Moje milczenie rozzuchwaliło jeszcze autora. Tryumfu­
jący i pewny siebie w każdym tomie z coraz gwałtowniejszą 
przeciw mnie występował krytyką i w końcu na mojćj 
książce osnuł swe dzieło.“

Michelet nie poprzestaje na tak cierpkićj przymówce, 
lecz wyprowadzając spór po za naukową dziedzinę, nazywa 
swego przeciwnika: „papieżem socyalizmu, tyranem bra­
terstwa, chirurgiem, który serce rewolucyi umieszcza nie 
na prawćj, ale na lewćj stronie.“ Co więcćj, posądza Mi­
chelet swego rywala, że urodzony w Hiszpanii zachował

jakoby we krwi coś, co świętą inkwizycyą trąci.. W tak 
namiętnie zredagowanym akcie oskarżenia Louis Blanc 
przedstawiony jest jako wstecznik — cieledwie jako Jezuita. 
Ktoby się tego był spodziewał!

Głównym powodem tćj zapalczywćj sprzeczki jest po­
dobno nie tyle draźliwość autorska dwóch znamienitych 
pisarzy, ile cześć bałwochwalcza, jaką obaj historycy mają 
dla dwóch odmiennych kierunków rewolucyi. Louis Blanc 
umieszcza arkę i świętości rewolucyjne u Jakóbinów: 
Michelet widzi je w klubie Cordelierów. Pierwszy 
wielkim prorokiem rewolucyi ogłasza Robespierra — drugi 
utrzymuje, że duszą jćj był Danton. Jest to w gruncie 
kłótnia o krew rozlaną. Można do pewnego . stopnia do­
wieść i dla honoru sumienia ludzkiego uwierzyć, że Danton 
i Robespierre w dobrćj działali wierze, ale rzezie 92 i gilo­
tyna 93 równie szpecą patryotyzm i talent Dantona, jak 
ochydzają nieposzlakowaną czystość Robespierrą. Dym 
kadzideł palonych na cześć owych ludzi może na chwilę 
zasłonić plamy krwawe, przywiązane do ich pamięci — lecz 
ani talent, ani wymowa nawet tak znamienitych jak Miche­
let i Blanc pisarzy nie są zdolne tych plam zmyć i zatrzeć 
zupełnie.

Do innego rodzaju polemiki i do całkićm odmien­
nych dyskusyi dostarczył temi dniami tutejszym literatom 
wątku komitet teatru francuskiego, roztrząsający utwory 
dramatycznych autorów. Wedle ustawy, jaką się tutejsza Co­
médie française z rue Richelieu rządzi, każdy 
aktor przypuszczony do tego teatru jest naprzód przez ja­
kiś czas pensyonarzem. Po pewnym przeciągu czasu po­
daje się jako kandydat na członka (sociétaire) i bywa przy­
jęty lub odrzucony. Tylko członkowie mają prawo zasia­
dać w komitecie, który pod prezydencyą zarządzającego 
teatrem tworzy areopag literacki i o przyjęciu każdćj no- 
wćj sztuki decyduje. Areopag ten od pewnego czasu oka­
zuje się, jak twierdzą, coraz surowszym, daje się nawet po­
wodować osobistym względom, zachowuje białe gałki dla

swych przyjaciół a czarnemi częstuje każdego nie miłego 
sobie autora. Odrzuceni autorowie a za Dimi poniedział­
kowi recenzenci teatrów podnieśli wielki krzyk oburzenia, 
żądając zniesienia przywileju, dozwalającego wyrokować 
o dziełach literackich aktorom, którzy w sądach swych mają 
na względzie nie tyle wartość samą sztuki, ile role, w ja- 
kichby się korzystnićj wydać mogli.

W dyskusjach, toczących się z tego powodu, wziął 
także udział pan EdmundChojecki, który, jak wiadomo, pod 
imieniem Charles Edmond, już kilka dramatycznych 
utworów na scenach tutejszych przedstawił.. Ażeby osą­
dzić dzieło literatury lub sztuki, odzywa się pan Chojecki, 
potrzeba nie tylko uczucia smaku, ale i istotnćj nauki. Ten 
smak zarówno jak nauka nie jęat zdolnością wrodzoną 
człowiekowi. Można się urodzić artystą, ale nie można 
stać się sędzią w rzeczach literatury i kunsztu bez długićj 
pracy i bez głębszćj wiedzy. Na pierwszy rzut oka nieby 
się uie zdawało łatwiejszćm, jak jakieś dzieło artystyczne 
osądzić. Pewne rzeczy się podobają — inne przeciwnie: 
kilka frazesów wystarcza, aby taki sąd sformułować. Lecz 
podobne sądy nie są bynajmnićj krytyką, choć diletanci 
zwykli na nich poprzestawać. Ażeby o utworze literackim 
z istotną kompetencyą wyrokować, innych potrzeba warun­
ków i tytułów. Można się nawet łatwo przekonać, że na 
stu literatów i artystów zaledwie znajdzie się jeden po­
ważny krytyk, istotnie na tę nazwę zasługujący.

„Czyż komitet teatru francuskiego, zapytuje się pan 
Chojecki,“ daje a|utorom potrzebnąw tćj mierze rękojmią? 
Postawić taką kwestyą jest tyle co jest tyle co ją rozwią­
zać. Talent aktora bardzo mało zawisł od wykształcenia 
i nauki. Ci, którym natura talentu scenicznego odmówiła, 
żadną nauką zastąpić go nie potrafią. Dla aktora wa­
żniejszą jest rzeczą pracować nad swym głosem, wyrabiać 
postawę i ruchy, jak kształcić umysł lub wzbogacać wiedzę. 
Byle aktor umiał dobrze czytać i oddać swą rolę, to się na­
wet może obejść bez ortografii.

— „Opowiedz mi pan historyą Joanny Darc, mówiła



wniosku, że polityka pruska jest nieprzyjazną Austryi 
i Porcie, gdyż ową broń mógł rząd rumuński i na innćm 
miejscu zakupić, gdyby takową gdzieindziej miano w zapasie. 
Z pokrewieństwa domu książęcego z dworem pruskim 
objaśnia się w naturalny sposób życzenie uorganizowania 
malćj tćj armii na wzór wojska pruskiego; książę przecież 
sam odebrał swe wykształcenie wojskowe w wojsku pru- 
skićm. Do agitacyi, jakie obecnie narodowe roszczenia 
Rumunów w Austryi wywołały, zapewne się nie przyczynił 
ów liwerunek broni. Agitacye owe od dawna się datują, 
poprowadziły one tak Rumunów jak i Serbów na stronę 
Rosyi, kiedy to mocarstwo na życzenie Austryi w Węgrzech 
interweniowało. Właśnie przychylne stanowisko, jakie 
Prusy w obec Węgier zajęły, powinnoby dostarczyć do­
wodu, że Prusy nie wdałyby się w popieranie antimadziar- 
skich dążności, chociażby ich zamiarem być miało wmię- 
szać do austryackiego sporu narodowego. Polityka Prus 
w Bukareszcie nie może się różnić od polityki innych 
mocarstw. Nigdy ona tćż nie odstąpiła od tćj zasady. 
Wywierała zawsze w Bukareszcie wpływ w duchu pokoju 
i istniejących traktatów, ażeby tak radą jak i przestrogą, 
kiedy się tego okazała potrzeba, wspierać gabinet 
książęcy.“

Do sztabu jeneralnego armii po zwiększeniu go na­
leży 174 oficerów, mianowicie: 1 szef (jenerał Moltke), 
1 jenerał-porucznik, 3 jenerał-majorów, 15 pułkowników, 
6 podpułkowników, 49 majorów, 50 kapitanów, 1 porucz­
nik. Do tego doliczyć jeszcze należy 40 kapitanów i pod­
poruczników, odkomenderowanych z armii do tryangulacyi 
kraju i w innych celach naukowych.

ATJSTRYA.
* Wiedeń, 15 listopada. Praw o obrony przyjętćm 

tedy zostało a ministrowie przedlitawscy zabezpieczyli so­
bie na nowo teki swoje. Na jak długo, to naturalnie inna 
jest kwestya, odpowiedź zaś na nią w ścisłym może stoi 
związku z faktem, że przez przyjęcie prawa obrony utwo­
rzono nowe prawo zasadnicze, którego istnienie ogranicza 
znacznie reszty praw podobnych. Że tak jest istotnie, 
okazuje się najdowodnićj z tego, że tak izba niższa jak i rząd 
usankcjonowały owe zapatrywanie, przyznawszy, że do 
przyjęcia jego § 13 potrzeba większości dwóch trzecich 
głosów, ponieważ obejmuje zmianę konstytucji. Paragraf 
ten prawa obrony postanawia, jak wiadomo, na lat dziesięć 
z góry kontyngens wojenny. Przez to jak i przez zaweto­
wanie ogólnego obowiązku służby usuniętćm zostało prawo 
uchwalania rekrutacyi, nadane radzie państwa konstytucyą; 
a kto dalćj patrzy, ten pojmie zarazem, że ważna podwa­
lina życia parlamentarnego, prawo uchwalania podatków, 
przez nowe prawo zasadnicze o ogólnym obowiązku służby 
także znacznie uszczuplonćm zostało.

Pan Palacky wystósował do Correspondenz na­
stępujące pismo: „Panie redaktorze! Według świa 
dectwa stenograficznego protokułu z dnia 6 listopada rb. 
nazwał mnie jeden z posłów (hr. Diirckheim), z wyraźnćm 
oznaczeniem mćj osoby, „„uwodzicielem“ narodu czeskiego 
i „„jawnym zdrajcą kraju.““ Pozwól Pan, abym męża, 
który nie wahał się zelżyć mnie w ten sposób w zgroma­
dzeniu parlamentarnćm bez nagany ze strony prezydyum, 
w uprawnionćj obronie nazwał przez .pismo pańskie 
oszczercą publicznym, którego władza poznawania prócz 
tego nie sięgała tak daleko, aby z deklaracyi czeskich 
posłów sejmowych z dnia 22 sierpnia rb. wyczytać górującą 
w nićj zasadę, że posłowie uznali za rzecz moralnie niepo­
dobną, by przez wstąpienie do legislatury przedlitawskićj 
popełnić samobójstwo narodowe. Przyjm Pan itd. Praga, 
11 listopada 1868. Franciszek Palacky.“

FRANCY A.
•* Paryż, 15 listopada. Ostatnia mowa lorda Stan- 

leya, powiedziana w Lynn, nie mogła w żaden sposób zro­
bić dobrego wrażenia na te z tutejszych dzienników, 
które nie grzeszą przychylnćm usposobieniem dla Prus. 
Tymczasem minister spraw zagranicznych Wielkićj Bryta­
nii rozwodził się długo i obszernie przed swymi przyszłymi 
wyborcami nad tćm, że długo trwać nie będzie a Prusy za­
garną całe Niemcy. Lord minister oznaczył nawet bliżćj 
czas i to trzy do czterech lat. Takie otwarte stawienie 
perspektywy przyszłćj potęgi Prus nie mogło być w żaden 
sposób w euście paryskich dzienników, mianowicie urzędo­
wych. Większa część dzienników nie zamieściła wcale 
z mo«y lorda Stanleya ustępu, odnoszącego się do Prus, 
France zaś, któraby nie bardzo chętnie widziała, ażeby 
Prusy miały przekroczyć linią Menu, wypowiada wprost, 
że ze względu na kwestyą niemiecką Francya nie może 
wcale podzielać zapatrywań ministra angielskiego. Anglia, 
odcięta od kontynentu europejskiego kanałem, może uość 
obojętnie patrzeć na to, co się w środku Europy dzieje, 
atoli Francya, którćj żaden kanał od Niemiec nie oddziela, 
nie może zamykać oczu na to, jak przy jćj boku powstaje 
mocarstwo, oparte na centralizacyi i sile wojskowej. 
W końcu wreszcie oświadcza France dość szczerze, że 
„lord Stanley myli się bardzo, jeżeli sądzi, że jedność Nie­
miec może zapewnić Europie trwały spokój.“ Według 
France zjednoczone Niemcy stałyby się przyczyną no­
wych i daleko większych zawikłań politycznych.

Wyrok na oskarżonych o demonstracye polityczne j 
i składki na pomnik Baudina wypadł daleko surowićj, ani­
żeli się spodziewano, dla tego tćż cały Paryż jest dzisiaj I

i w nadzWyczajnćm oburzeniu. Jedyne zadowolnienie znaj- 
l dują Paryżanie w mowach obrońców oskarżonych, którzy 
. nie szczędzili słów, aby dać poznać rządowi swoją opinią, 
i Pan Cremieux, adwokat pana Quintin, który był zapozwa- 
i ny z powodu mowy, mianćj nad grobem Baudina, mówił 
i dość obszernie o zamachu stanu 2 grudnia: „W dniu tym 
- prawo było przy nas, przy Baudinie, po stronie rozpędzo- 
i nćj, prześladowćj i więzionćj reprezentacyi narodu. O na- 
1 rodzie, narodzie mój! Gdybyś się był podniósł na głos 
, twoich reprezentantów, cóżby znaczyła przemoc w obec 
} woli twojćj ? Atoli wy, którzy stanowicie organ publi- 
i cznego ministerstwa, mówicie, że głosowanie 20 grudnia 
i uwolniło zamach stanu 2 grudnia. I cóż z tego? Dwu-
■ dziesty grudnia nastąpił późnićj od trzeciego, do 20 gru-
■ dnia eksprezydent rzeczypospolitćj nie był wolny od zbro-
■ dni, zwolniono go bowiem od niej dopiero 20 grudnia, 
i Czy tak się rzeczy miały, jak je przedstawiacie? Czy 
i zwolnienie z 20 grudnia nie nastąpiło pod tym warunkiem,

że rzeczpospolita będzie utrzymaną. Cóż się z nią stało? 
t Kazaliście się po raz drugi rozgrzeszyć i ogłosiliście cesar- 
, stwo.“ Mówca bierze z tego pochop do porównania za­

machu stanu Napoleona III z zamachem dokonanym 18 
brumaire’a przez Napoleona I, i kończy swoją mowę na­
stępnie: „Połóżmy raz koniec tym korowodom, jesteśmy 

, narodem wielkim przy naszych cnotach i wadach. Ale na- 
i ród nasz jest, jak Neptun: trzema krokami zmierzy cały 
• świat, atoli skoro się obejrzy, jak daleko postąpił, popada 

w trwogę, zdejmuje go strach i cofa się napowrót, dając 
się innym na pasku prowadzić. A jednak trzeba się z nim 
liczyć, bo w ciągu trzech dni jest gotów odzyskać wszy­
stkie swoje straty i stanąć na wysokości. Przyszłość bę­
dzie należała zawsze do niego.“ Adwokat Gambetta, bro­
niąc redaktora Reveil, charakteryzował 2 grudnia na­
stępnie: „W owym czasie opanował Francyą człowiek nie­
znany i niestały przy pomocy ludzi, o których możnaby to 
samo powiedzieć, co Sallustyusz napisał o opryszkach Ka- 
tiliny i co Cezar powiedział o swych spólnikach. że byli 

' wyrzutkami spółeczeństwa. Przy pomocy takich ludzi 
tratuje się od wieków spółeczeństwo mimo Sokratesów,
Ciceronów i Katonów.“

Francya straciła w tych dniach trzy znakomitości, 
, znane powszechnie: bankiera Rothschilda, artystę Rossi­

niego i redaktora Havina. Havin stał przez lat kilkana­
ście na czele pisma liberalnego i nąjwięcćj czytanego 
w Francyi. Dla klasy średnićj Si ecie Hivina był nie­
zbędną strawą codzienną. Rossini, Włoch, od dawnych 
lat zamieszkały pod Paryżem, zyskał sobie ogólną sympa- 
tyą Francuzów; Paryżanie mówią, że należał do najpopu­
larniejszych ludzi w Francyi, zażywał on imienia jako mę­
drzec, dla każdego okazywał się zawsze pełnym uprzej­
mości. Baron James Rothschild, jeden z pięciu synów' 
Meyera Rothschilda, urodził się w Frankfurcie 15 maja 
1792, w r. .1812 udał się do Paryża, w 1814 r. był tamże 
austryackim konsulem. Za czasów restauracji wspierał 
rząd, ale i po rewolucyi lipcowćj poświęcił 12,000 na ran­
nych. W r. 1847 przyszły na Rothschilda ciężkie czasy, 
lud złupił zupełnie jego zamek Suresnes, Rothschild ra­
tując się przed innemi stratami, wypłacił rewolucyi na 
sieroty poległych 50,000 franków.

HISZPANIA.
* Obawy o pomyślny rozwój rewolucyi hiszpańskićj, 

jakie niektórych niepokoiły, ustają zwolna w obec zgo­
dnego postępowania stronnictw w kwestyi formy przyszłego 
rządu. Zdawało się, że wszystkie trzy stronnictwa, dość 
znacznie rozchodzące się w swych zasadach politycznych, 
przeniosą zasady nad interes kraju. Zdawało się, że przy 
dość wielkićj różnicy stronnictw intrygi pretendentów 
i wypędzonych Burbonów obałamucą opinią publiczną 
i utrudnią powzięcie stałćj decyzyi rządu prowizory­
cznego. Tymczasem sprawy rozwijają się nad wszelkie 
spodziewanie dość pomyślnie. U Olozagi zebrali się w tych 
dniach członkowie wszystkich stronnictw, aby się porozu­
mieć co do dalszego postępowania i zapewnić się, że 
z względu na interes kraju nie będą uporczywie obstawali 
ze swemi zasadami. Na zgromadzeniu tćm wygotowano 
także odezwę do narodu obwieszczającą połączenie się 
stronnictw. Odezwa ta wypowiada, że zgodzie wszystkich 
trzech stronnictw należy przypisać, iż rewolucya dopięła 
celu bez krwi rozlewu. Stronnictwo demokratyczne od­
stąpiło od formy republikańskićj i przyznało, że forma 
monarcbiczuo-konstytucyjnych rządów będzie dla Hiszpanii 
odpowiedniejszą do przeprowadzenia w życie zasad, jakie 
rewolucya uznała za słuszne. Monarchia jednak nie ma 
się wywodzić z łaski bożćj, jej legitymizm ma być oparty 
na woli narodu. Jedna z depesz z Madrytu donosi, że 
50,000 ludzi zebrało się, aby objawić publicznie swoją ra­
dość z pogodzenia się stronnictw. Policyi nie było wcale 
obecnćj, mimo to porządek był wzorowy, nic nie zakłóciło 
wspaniałćj chwili. Nigdy nie patrzał Madryt na podobne 
widowisko polityczne, które nosiło na sobie tak uroczysty 
charakter. Mowy Olozagi, Armijo, Becerry, Martos i in­
nych przyjmował lud grzmiącemi oklaskami. Martos mię­
dzy innemi powiedział: „Wczoraj rozesłano na prowineye 
odezwę komitetu wyborczego. Została ona wszędzie z za- 

j pałem przyjęta. A wiecie panowie, jak odpowiedź dała 
na nią przemysłowa Barcelona? Podpisała 50 milio- 

i nów na pożyczkę narodową. Oto matematyczny dowód na

dobre wrażenie, jakie
mowach 1¡ud prztjcnoüZi
porce, na
skane wolności, i

łac prezesa rządu prowizoryczni go. Tu wystąpili po raz 
drugi z mowami Olozaga, Serrano, Prim, Topete i inni mi­
nistrowie.

Prywatne wiadomości nie przedstawiają jednakowoż 
w tak świetnych barwach stanu rzeczy w Hiszpanii. Tu 
i owdzie pokazują się objawy niez.dowolnienia w niższych 
warstwach ludności, atoli nie jest pewną, czy przyczyną 
tego są jakie komunistyczne żywioły i dążności, czy tćż 
drożyzna i ztąd wynikający głód. Lud w ogóle zachowuje 
się umiarkowanie, w Andaluzyi tylko i Katalonii przewa­
żają dążności republikańskie. Na te prowineye liczy także 
jeszcze skrajna frakeya stronnictwa demokratycznego; mo­
żna mieć jednakowoż nadzieję, że rząd prowizoryczny, 
który ma za sobą wierne i uległe wojsko przełamie osta­
tecznie opozycyą tćj skrajnćj frakcji.

Byli ministrowie Catalina i Coronado zostali wyklu­
czeni z grona profesorów uniwersytetu madryckiego, po­
nieważ nie zażądali poprzednio od rządu prowizorycznego 
pozwolenia do wykładów.

G aulo is donosi z Madrytu, że na radzie ministeryal- 
nćj poruszono kwestyą kandydatur. Admirał Topete po­
piera stanowczo kandydaturę księcia Montpensier, jakkol­
wiek tenże nie bardzo jest w kraju popularny.

Demokraci utworzyli komitet wyborczy i wykluczyli 
z grona swego dotychczasowych przywódzców pp. Martos, 
Rivero, Chao i Becerra a to z powodu, że panowie ci dali 
się przez Olozagę nakłonić do uznania marchicznćj formy 
rządów za najlepszą dla Hiszpanii.

W Correspondencia czytamy, że rząd portugal­
ski wysłał hrabiego Avilo z szczegółowćj misyi do Ma­
drytu.

AMERYKA.
# Korespondent londyński Gazety Warszawskićj 

następujące podaje ciekawe szczegóły o nowo wybranym 
prezydencie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnćj, je­
nerale Grant:

„Jest to człowiek w sile wieku, bo ma lat 46 (urodził 
się w kwietniu 1822 roku): jest to dla rządzącego wiek 
dojrzałości zupełnćj, zdolności potrzebne do tego rzemio­
sła stoją na szczycie; jest to wiek, w którym energia, łą­
cząc się z doświadczeniem, nie słabnie jeszcze. Ojcem 
jego był ubogi Szkot; przez protekcją młody Grant pomie­
szczony został w słynnćj akademii wojskowćj w West- 
Point w roku 1840; w roku 1843 opuścił on akademią ze 
stophiem porucznika. Według prawa uczeń akademii 
West-Point obowiązany jest odsłużyć lat ośm w wojsku. 
W szkole p. Grant był kolegą sławnego wodza południow­
ców jenerała Lee; zdolnością pono nie odznaczał się wielką, 
był tylko pracowity i wytrwały; przymioty na szerszćm 
polu rozwinięte zapewniły mu sławne zwycięztwa. 
W roku 1846 Grant pierwszy raz był w ogniu w wojnie 
meksykąńskićj. Najprzód służył pod Taylorem, który od 
Texasu lądem od północy posuwał się przez niezmierzone 
stepy albo raczćj prerye ku Montereyowi; po szturmie 
tego miasta przeniósł się do armii jenerała Scotta, który 
od Vera-Cruz szedł na Meksyk, i to miasto zdobywszy, po­
kój zawarł. Grant odznaczył się w bitwie Palo-Alto i zo­
stał awansowany na kapitana, potwierdzony na tym sto­
pniu przez kongres w roku 1850. Zawód wojskowy nie 
przedstawiał mu jednak wielkich korzyści: w Stanach Zje­
dnoczonych zresztą oficerowie nie zajmują wcale takiego 
stanowiska jak w Europie: pensya wprawdzie jest wysoka, 
ale okazya bywa mała, awans trudny. Grant zatćm, wy­
służywszy swoje ośm lat, wziął dymisyą i osiadł jako dzier­
żawca w Missuri. Dzierżawa mu się nie wiodła, opuścił 
więc Missuri i w r. 1859 założył wraz ze swym ojcem han­
del skór w Galenie w Stanie Illinois.

I tu mu się nie wiodło; już myślał nawet o zmianie 
powołania, albo raczćj interesu. Amerykanie są ludźmi 
wielkićj energii i rzutności; przymiot to wielki z .jednćj 
strony, chociaż ma także swe ujemne strony; nie specya- 
lizują oni tak bardzo swych zajęć jak Europejczycy: gdy 
się im jedno nie wiedzie, próbują drugiego i tak dalćj, li­
cząc, że na coś natrafią, i natrafiają często, ale nie za­
wsze. Wojna domowa, wybuchła, w r. 1861, wskazała 
Grantowi, że korzystuićj będzie rzucić handel skórami, 
a zużytkować wiadomości nabyte w akademii West-Point 
i doświadczenie zyskane w wojnie meksykąńskićj. Były 
więc handlarz skór został mianowany gubernatorem stanu 
Illinois, w c-.erwcu 1861 r. p"łkownikiem 21 pułku ocho­
tników, w sierpniu jenerałem brygady z poleceniem strze­
żenia środkowćj Mississipi od ujść Ohio i Tennesee; w lu­
tym 1862 r. zabrał konfederatom twierdzę Donelson, za 
co przez rząd mianowany został jenerałmajorem. Przez 
ośm lat pierwszych swćj służby wojskowćj awansował tylko 
z porucznika na kapitana, przez ośm zaś owych miesięcy 
r. 1861 awansował z kapitana na jenerałmajora, który to 
stopień w Ameryce nieco więcćj znaczy jak w armiach eu­
ropejskich.

Usługi oddane unii amerykańskićj przez Granta jesz­
cze przed wzięciem Richmondu, stolicy konfederatów, 
były bardzo wielkie. Od panowania na Mississipi los wojny
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W di.iu 4 lipca 1863 roku wziął po długićm i truT 
oblężeniu Vicksburg, skutkiem czego konfederaeva n 
ciął na dwoje tak, że musiała się ograniczyć do zasób 
jakie jćj przedstawiały Stany wschodnie, stany zaś za V 
sissipi nie mogły już jćj zasilać. Za wzięcie Vicksbu 
Grant został jenerałmajorem armii regularnćj i otrzv 
naczelne dowództwo wszystkich wojsk nad Mississipi ni 
Tennesee i Kumberland; wówczas to odniósł zwycie,t 
bardzo świetne nad jenerałem Braggiem pod Chattonoa 
W dniu 1 kwietnia 1864 roku prezydent Lincoln na wń 
sek kongresu mianował Granta jenerałporucznikiem i ° ’ 
wódzcą naczelnym wszystkich wojsk Unii, i od tćj n! ’ 
zaczynają się stanowcze przeciw konfederacyi działar 
które się s-ończyły wzięciem Richmondu. W dniu 2 li 
1865 roku Grant mógł donieść krajowi w proklamacyi t 
dzo świetnie napisanćj, że wojna domowa ukończona' 
stała. W tćj chwili zajmuje on najwyższe wojfekowe s 
nowisko w kraju, bo po śmierci jenerała Scotta, kona 
mianował go jenerałem armii, coby można porównać z i 
dnością marszałkowską w Europie, albo raczćj z wielki 
hetmaństwem, bo do general of the army należą wszysfl 
sprawy dotyczące karności wojska, jego pomieszczę» 
użycia. Ta wojna, jedyna w swym rodzaju, zdumiewają 
kolcsalnością rozwiniętych środków, nowością organik 
armii, męztwem dowiedzionćm ze strony ludzi, którzy 
owćj chwili tylko zajęciami pokojowemi się trudnili 
przedewszystkićm łatwością, z jaką Unia tćj wielkićj ■ 
mii się pozbyła, rozpuszczając ją do domu i zachowuj 
tylko z owego pół miliona zbrojnych około 50,C-00 lud 
do czego dochodzono stopniowo, była wielką szkołą i 
dowódzców. Jeżeli w europejskich armiach, gdzie się» 
do czynienia z żołnierzem bardzo karnym, wysłużona 
z oficerami rzecz swą praktycznie znającymi, z instyt 
cyam i i urządzeniami od dawna funkcyonującemi, niej, 
twa jest rzecz być wodzem naczelnym w czasie woju 
o ileż te trudności zwiększać się musiały w Ameryce, któ 
od razu z ośmnastotysięcznćj armii legularućj musiała sk 
czyć do blisko milionowćj! Jeszcze w końcu 1860 r. ca 
armia Stanów Zjednoczonych składała się z 10 pułk« 
piechoty, 5 jazdy, 4 pułków artyleryi i korpusu inźyni 
rów, razem 17,984 ludzi; od kwietnia zaś 1861 roku < 
kwietnia 1865 roku, według raportu ministra wojny, prz 
szło przez szeregi 2,656,553 ludzi. Ponieważ milieya, • 
którą wiele rachowano, pokazała się całkiem nieprakt 
czną do celów wojennych, a to dla braku karności i org 
uizacyi, musiano więc wszystko stworzyć: wynaleźć lu4 
oficerów, uorganizować ich, podzielić na pułki, brygad 
dywizye, armie, dać im przepisy karności, do tćj karnoś 
wzwyczaić, utworzyć wszelkie służby, komisoryacką, m 
gazynierską, pociągową, szpitalną, sądową; słowemh 
dować od najmniejszego kółka tę wielką a tak skomplik 
waną machinę, która się armią nazywa, i to budować 
w obec nieprzyjaciela, który wprawdzie także nie był 1 
pićj przygotowany, ale miał wiele śmiałości i ludzi zdt 
nych na czele. Było to ciężkie i wielkie zadanie, za któ: 
Stany Zjednoczone Północne zapłaciły blisko 30,000 m 
lionów złp. wciągu lat czterech; ale w niektórych punktac 
jak np. w urządzeniu służby zdrowia i szpitali armii, i 
wzór dziś służą armiom europejskim. Kto tę szkołę dt 
brze przebył, i to jako jenerał głównie dowodzący, o któ 
rego wszystko się obija i którego oko na wszystkićm spr 
czywjsć musi, ten mógł się wykształcić bardzo. Pamięii 
jeszcze należy, że tak Grant jak wszyscy jenerałowie Ui 
walczyć musieli z dwoma strasznemi plagami: z brakiei 
karności i zdradą. Nie mówimy ta już o praeniewierstwie 
o kradzieży grosza publicznego, o dostawę ch najbezczel 
nićj odzierających skarb, nie wypełniających swych obo 
wiązków, o tysiącach żołnierzy zaciągających się do pul 
ków dla wzięcia porękawicznego, a dezerterujących prr 
pierwszćj lepszćj sposobności, by w innem miejscu drug 
raz wziąść toż samo porękawiczne, a jeżeli się dało, w trze 
cićm i w czwartćm. Nie mówimy o tyth ochotnikach zgo 
dzonych na rok lub dwa, pamiętających doskonale o term 
nie swćj ugody i gotowych opuszczać obóz, a w każdyr 
razie odmawiających posłuszeństwa po terminie ugody, 4 
czego według cywilnego prawa byli umocowani. Ale ci iu 
dzie wszedłszy do pułku wcale nie byli podobni do żołnie 
rzy europejskich. Nie lubili znosić niewygód nierozdziel 
nych od wojny, żądając w każdćj chwili i w każdćm poło­
żeniu nietylko należytego im żołdu, ale i zapewnionycl 
wygód, jak np. żywności w odpowiednićj ilości i gatunku 
bo uważali >iebie za jedną stronę kontraktującą a rząd za 
drugą, i dpwodzili, że jeżeli rząd w czćmkolwiek, nawet 
w najdrobniejszym punkcie swych zobowiązań nie spełnia, 
to i oui mają prawo swego zobowiązania nie spełniać. 
Z taką armią jak amerykańska, pomimo wielu zkądinąd 
jej przymiotów, jenerałom europejskim trudno byłoby se 
bie dać rady, i tylko amerykańscy, niezmiernie obfici 
w rozliczne sposoby, nauczeni skutkiem życia politycznego 
swego kraju przemawiać do mas, umieli sobie z tym żoł­
nierzem radzić. Zwłaszcza z początku, kiedy szczęście 
nie sprzyjało orężowi Unii, położenie ich było niezmiernie 
trudne.

w mćj przytomności panna Rachel do jednego z akademi­
ków, — mam wkrótce odegrać rolę tćj bohaterki 
i chciałabym się cośkolwiek o nićj dowiedzieć. Aka­
demik opowiedział na prędce dzieje dziewicy orleańskićj. 
Znakomita artystka zrozumiała wszystko w jednćj chwili 
i oddała swą rolę z niezrównanym jak zwykle talentem. 
Publiczność, poruszona grą artystów, nie czuje bynajmnićj 
potrzeby zapytywać się, czy panna Rachel umie historyą 
lub czy Talma posiada dyplom z ukończonych nauk. Wielu 
aktorom, a nieraz najbardzićj utalentowanym zbywa na 
wykształceniu potrzebućmiuieodzownćmdo osądzenia lite­
rackich utworów: jestzatćm rzeczą upokarzającą dla pisarzy 
a zgubną dla sztuki dramatycznćj, aby aktorowie w rze­
czach literatury wyrokowali.“

P. Edmund Chojecki, którego odezwanie się zawiera 
wiele trafnych spostrzeżeń o teatrze spółczesnym, wnio­
skuje, aby członkom komedyi francuskićj odebrać przywi- 
Ićj sądzenia sztuk teatralnych.

Odbieram świeżo wydrukowaną mowę p. Duchińskiego, 
mianą na dorocznćm posiedzeniu tutejszego towarzystwa 
etnograficznego, w którćm p. Duchińskijest wice-prezesem. 
Zagajając to posiedzenie, oznajmia mówca, że towarzystwo, 
wyznaczające w różnych specjalnych przedmiotach kon- 
kursa, ogłosiło na rok przyszły konkurs, odnoszący się wy­
łącznie do Słowiańszczyzny. Konkurs ten ustanowiono pod 
nazwą Nestor-Viquesnel, łączącą imię kronikarza ki­
jowskiego z imieniem uczonego francuskiego, który się ba­
daniom początków słowiańskich poświęcał. Głównym ce­
lem nowego konkursu ma być zbijanie fałszów, doty­
czących słowiańskiego świata a w dotychczasowćm ele- 
mentarnćm nauczaniu historyi przyjętych. Rozwija da­
lćj w swćj mowie p. Duchiński charakterystykę ple­
mion turańskich i uwydatnia różnicę 'tych plemion z luda­
mi Zachodu. Zdania i pojęcia, jakie w przemówieniu swćm I 
P- Duchiński wygłasza i jakie od lat wielu z gorliwą wy- ■

trwałością tu szerzy, znalazły już w francuskich sferach nie­
jednego t-brońcę i zwolennika.

Przywieziono temi dniami do Paryża bronzowy odlew 
płaskorzeźby Lenartowicza, przedstawiającćj przejście Izra­
elitów przez Jordan, a o którćj i włoskie i krajowe pisma 
pochlebnie już wspominały. Płaskorzeźba ta świadczy nie- 
zaprzeczenie o talencie artysty i nosi na sobie istotne pię­
tno sztuki. Rzecz cała z uczuciem i pięknie pomyślana, 
mimo mnogości figur robiąca wrażenie spokojne i poważne: 
rozdzielenie grup umiejętne : głowy i pojedyńcze szczegóły 
w miarę wykończone i nie psujące efektu całości. Drugie 
plany, tak wiele trudności przedstawiające w płaskorzeźbie, 
warunkom perspektywy odpowiadają, a ta perspektywa do­
brze utrzymana nie tylko przez zmniejszające się rozmiary 
przedmiotów, ale i przez delikatne; stopniowanie świateł 
i cieni.

Na pierwszym planie, Lewici unoszą na ramionach ar­
kę — tłumy hebrajskie schodzą w wyschłe koryto Jordanu 
a nad zbrojnym hufcem idącym przed arką unosi się anioł 
ukazujący ludowi drogę. Na skale stoi Mojżesz pogląda- 
jący ku ziemi obiecanćj i uwydatniony tak przez artystę, 
aby nad całą kompozycyą górował. Wiele szczegółów po­
nętnych, dramatycznych, przewodnićj myśli nie szkodzą­
cych, lecz owszćm podnoszących ją i potęgujących, j tk np. 
owa matka zatrzymująca się nad zmarłćm śród pielgrzymki 
dziecięciem.

Lirnik mazowiecki, chwytając dziś za dłuto rzeźbiar­
skie, posłusznym jest temu duchowi i tym samym natchnie­
niom, co w’ pieśniach jego przebijają: nie poszedł on utartą 
drogą akademicznych wzorów — nie obrał sobie za mi­
strzów ani greckich snycerzy, ani wielkich artystów z epo­
ki odrodzenia. Przewodnikami i patronami w nowym za­
wodzie byli mu widocznie owi średniowieczni snycerze, wy­
snuwający rzeźbę z malarstwa, jak Andrzćjj,Pisano, pokre­
wny duchem Giotowi, jak późniejszy o najgłośniejszy Lo- 
renzo Ghiberti, twórca wiekopomnych rzeźb na drzwiach

florenckiego Baptiserium — owych drzwiach, które arcy- 
mistrz Michał Anioł rajskiemi nazwał wrotami. Biblijne 
obrazy ręką Ghibertiego w kościele św. Jana rzeźbione 
stały się, jak sądzę głównym i ulubionym wzorem dla pol­
skiego artysty.

Urocza i potężna Ghibertiego fantazja przekroczyła 
w tych utw orach granice rzeźby i w dziedzinę malarską 
wniknęła. Artysta ten dłutem malował swoje spiżowe 
obrazy — nie tylko ciało i oblicze ludzkie, ale otaczająca 
człowieka przyroda, drzewa i kwiaty, krajobraz i archi • 
tektura dostarczały mu osnowy i wzbogacały przedziwne 
pomysły. Do owćj to rodziny snycerzy, ogarniętych uczu­
ciem fantazyi średuiowiecznćj, należy poniekąd i krakowski 
Wit Stwosz, lubujący sobie w tłumnych grupach, krajobra­
zach a nawet powlekający figury swe /barwami dla tćm 
większego zbliżenia się do natury. Uczuciom i pojęciom 
chrześciańskim owćj epoki malarstwo daleko leniej odpo­
wiadało jak rzeźba. To tćż rzeźbiarze ówcześnie zostawali 
pod widocznym wpływem bujnie już rozkwitającego malar­
stwa, aż póki Tytanjzeźby nowoczesnćj, Michał Anioł, 
a za nim jego naśladowcy, zapatrzeni na starożytne wzory, 
nie określili dokładnie granic i warunków tćj sztuce. Owa 
dwoistość średniowiecznych rzeźbiarzy, owo połączenie 
rzeźby z malarstw em mają zaprawdę swój urok wyjątkowy: 
w obec tych dziel owianych duchem gorącym, przekupują­
cych naiwnością uczuć i pomysłów zapomina się wszelkich 
ścisłych i wyrozumowanych praw ideł. Lecz ów kierunek 
sztuki, nie wielu dziś liczący zwolenników, właśnie przez 
swą dwoistość i wykraczanie z granic właściwćj rzeźby 
przedstawia dla artystów, idących tą drogą, niejeden szko­
puł, niejedno niebezpieczeństwo. Lenartowicz, tak hojnie 
od natury artystycznym zmysłem obdarzony, z arcydzie­
łami sztuki obeznany i śród tych arcydzieł żyjący,wie zape­
wne o tych niebe pieczeństwach i z trudności obranego dziś 
zawodu sprawę sobie zdaje. Kto po paru latachjpracy, pod­
jęty śród ciężkich i twardych warunków, wystąpił już z ta- 
kićm dziełem jak płaskorzeźba znajdująca się dziś w Pa­

ryżu, temu słusznie w przyszłości wróżyć można zaszczy­
tne w gronie rzeźbiarzy stanowisko — temu tćż przede­
wszystkićm życzyć potrzeba uznania, ocenienia i tych wszy­
stkich warunków, co cudzoziemskim artystom zawód ich 
ułatwiają.

Po zwykłych parumiesięcznych wakacyach tutejsze to­
warzystwo historyczno literackie odbyło już drugie swe pu­
bliczne posiedzenie. Na jednćm z tych posiedzeń ksiądz 
Podolski zwracał uwagę na dokumenta, odnoszące się do 
historyi polskićj a ogłoszone w dziele Cezara Cantu pod 
tytułem: Gli Eretici dTtalia. Dwa pierwsze tomy 
tego dzieła wyszły już w przekładzie francuskim pp. Am- 
cet, Digard i Edmond Martin. Dokumenta te są: 1) List 
Ochiasza Bernardyna apostaty do króla Zygmunta Augusta 
zachęcający go do apostazyi. 2) Listy prymasa węgier* 
skiego do tegoż króla odradzające mu oderwanie się od ko­
ścioła. Cezar Cantu we wspomnionćm dziele rnó »i ob­
szernie o kardynały Hozyuszu i o gnieźnieńskim arcybisku­
pie Marcinie Trąbie. O tym ostatnim rozpisuje się tćż 
szeroko Monsignor Audivisio w 5 tom iwćm dziele: Diplo- 
mazia della Chiesa. Kiedy żaden z obecnych na con- 
silium biskupów i kardynałów nie chciał się podjąć odczy- 
tan a dekretu, składającego Papieża Jana XXIII, je^ea 
Marcin Trąba na to się odważył. Ks. Podolski zdawał da­
lćj sprawę z wydanego w Neapolu a dziś przełożonego na 
francuski język dzieła radaka naszego Justyna Miechowity 
dominikanina pod tytułem: Discursus praedicabi- 
lis, które w XIV wiekujogólną miało wzięt ść dla głębokości 
i nauki swojej a mnóstwo rzeczy do spraw krajowych od­
noszących się w sobie zawiera.

Odczytaną także została praca członka korespondenta 
towarzystwa p. Władysława Zawadzkiego „o życiu i la; 
sraach Karola Szajnochy.“ Wreszcie p. Bronisław Zaleski 
odczytał zajmującą rzecz „o szerzeniu się Ro3ji w środko­
wćj Azyi.“ Px'aca ta wejdzie w poczet przygotowującego się 
już do druku Rocznika Towarzystwa.
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po tych wszystkich trudności dodajmy jeszcze zdra- 

. \v wojnach domowych pojęcie pod względem zdrady 
-e zaciera, wyobrażenia się zacierają, albo raczćj krzywią, 
i- wojnach zagranicznych zdrada w przekonaniu każdego 

t prostą zbrodnią najwyższśj kary, pogardy godną, 
wojnach domowych przez sumienia luźne może być 

¡Ljżana za zasługę swemu stronnictwu oddaną. W woj- 
zagranicznćj stronnictwa znikają, abdykują na chwilę, 

“L raczćj w obec wspólnego nieprzyjaciela zapominają 
U swoich swarach, nie ma tu partyi, lecz tylko obywatele 
fdicg° kraju, o którego byt chodzi; w wojnie domowćj 
chodzi o przewagę tćj lub owćj zasady. Nie mówię tu 

przekupstwie prostćm, o przeciąganiu przez budzenie 
Ldziei zysku lub poszepty zwykłćj ambicyi. W wojnie 
'igrykańskićj zdrada więc była nader częstą, nie tyle 
f sztabach armii, ile w biurach ministrów; konfederaci 

.yjjle wiedzieli o zamierzonych wyprawach, ich sile, celu, 
_'rZód nim te wyprawy weszły w wykonanie; w Waszyng­

tonie mieli oni tyle prawie przyjaciół, zwłaszcza z początku, 
•|e ich miał rząd Unii. Potrzeba więc było wielkićj zrę- 
ypości, sztuki milczenia, osłaniania do czasu swych za- 
^jurów ze strony generała głównie dowodzącego,by plany 

mógł przeprowadzać z potrzebną w wojnie tajemnicą, 
potrzeba było wielkićj znajomości ludzi, wielkićj sztuki 

wyborze podwładnych najbliższych, w utworzeniu swego
sztabu, by można na nich liczyć.

W takićj szkole przebywszy lat cztery, można się 
wiele nauczyć, bardzo przysposobić na głowę wiel-bylo

kieg<
irc«

państwa, którćj przedewszystkićm konieczna jest 
zimna, sąd zdrowy, znajomość ludzi, właściwe oce­

nienie rzeczy i wypadków. Przedewszystkićm Grant ma 
wiele taktu; dowiódł tego przez ostatnie lat trzy. Umiał 
się on tak postawić, że do ostatnićj prawie chwili nie wie- 
¡¡¡¡800, do którego należy stronnictwa. Niemała to tru­
dność w kraju wolnym jak Stany Zjednoczone, w kraju tak 
źartkićm politycznćm życiem żyjącym, zwłaszcza zajmu­
jąc tak wysokie stanowisko; stronnictwa cisną się do ta- 
lijcb ludzi, bo w ich przystąpieniu widzą wzrost swój 
siły. , ,

Długo bardzo przypuszczano, że Grant należy do 
stronnictwa demokratów; dopiero w ostatnićj chwili, gdy 
jUi rzecz była konieczna, przyjął program republikanów, 
robiąc jednak w swćj odezwie zastrzeżenie, że w stósowa- 
mutych zasad kierować się będzie względami na okoliczno­
ści. Ostrzeżenie to jest bardzo szerokie i wiele rzeczy 
przez ten wyłom przejść może; według mnie wskazuje ono 
najprzód, że Grant jest człowiekiem umiarkowanym, 
a przynajmnićj bardzićj umiarkowanym jak ci, co go wy­
brali; powtóre, że jest człowiekiem uczciwym, nie chciał 
bowiem dawać swego słowa bez zastrzeżenia, nie chciał się 
wiązać bezwarunkowo z programatem politycznym, który 
w pewnych punktach zdawał mu się potrzebować złago­
dzenia, by przeprowadzić w Stanach Zjednoczonych to, 
czego one dziś najwięcćj potrzebują: odbudowanie, a ra- 
czćj utwierdzenie zachwianćj tak bardzo i jeszcze chwieją- 
cćj się ciągle budowy konstytucyjnćj; do czego dojdzie 
prędzćj stanowczością połączoną z umiarkowaniem i roz­
wagą, aniżeli gwałtownością. Przedstawiają się z powodu 
emancypacyi murzynów i porównania kolorowych w pra­
wach z białymi kwestye tak trudne, że potrzeba wielkiego 
rozumu politycznego, by z nich wyjść dobrze. Radykalni 
mają na to gotową receptę: według nich należy bezwa­
runkowo poświęcić białych ze Stanów południowych dla 
murzynów; najlepićjby było według nich, gdyby jakiś ka­
taklizm wszystkich tych białych od razu wytępił. Ale na 
szczęście podobne zasady są wyznawane przez część stó- 
sunkowo małą obywateli ameryk ńskich, większość zaś 
ogląda się jeszcze na sprawiedliwość i na względy ekono­
miczne, które każą podnieść owe Stany południowe tak 
bogato od natury uposażone z upadku, w jakim dziś są 
pogrążone skutkiem oddania ich na pastwę gwałtowi, 
ciemności i rozstrojeniu wszelkich stósunków prawnych. 
Dzisiejszy prezydent Johnson miał to na myśli, ztąd niena­
wiść przeciw niemu radykalnych, brakowało mu jednak 
taktu. Człowiek to silnćj woli, dochodzącćj do uporu, ale 
niezręczny w postępowaniu. Niewiadomo jaka będzie po­
lityka p. Granta, w każdym razie po tylu usługach odda­
nych Unii, trudno będzie radykalnym oskarżyć go o dzia­
łanie mające na celu nowe jćj rozbicie.

Zresztą Grant wybrany został głównie za swe wojen­
ne zasługi, na które się jego poplecznjcy głównie powo­
ływali, uwydatniając je w mowach, pismach, procesyach 
i wszelkiego rodzaju manifestacyach. Teatralne, że tak 
je nazwę, wystąpienia są zaiste bardzo ważną częścią ro- 
hót wyborczych w Stanach Zjednoczonych. Tak np. w 

Filadelfii stronnictwo republikańskie przez parę tygo­
dni urządzało co noc pochody z pochodniami, każdy zaś 
klub starał się swoją zrobić jak najświetniejszą. Sprowa­
dzano na ten cel tysiącami dawnych żołnierzy ; kosztowało 

ogromne sumy, kluby płaciły tym weteranom koszta 
Pojazdu i utrzymania. Starano się szczególnićj o kaleki 
na szczudłach, bez ręki, bez nogi, bo to robiło największy 
efekt w takićj procesyi. Ci zwykle maszerowali po mie- 

na czele, a za nimi z muzyką i chorągwiami owi wete­
rani, albo udający weteranów w liczbie kilku tysięcy, krzy­
we wiwaty na cześć Granta i robiąc ]ak najwięcćj hałasu, 
“zczególniśj świetna była wystawa żołnierzy Boys in Blue 
(chłopców w niebieskićm), urządzona przez polityczne ko­
mitety republikańskie w Filadelfii. Chciano temu pocho­
dowi nadać jak najbardzićj militarny charakter. Zebrano 
’’ięc do 15,000 ludzi, z których może ledwo piąta część 
służyła w armii, ubrano ich w niebieskie bluzy wojskowe, 
’Winie na ten cel zrobione, i oprowadzano procesyonal- 

po mieście. Ta jedna demonstracya kosztowała 200 
Węcy dolarów, to jest do 2 milionów złop., a przez dwa 
“01 miasto wyglądało jakby wzięte szturmem. Demokraci 
"^dzili w tydzień drugą podobną, jeszcze liczniejszą i ko­
sztowniejszą, także z odpowiednią liczbą ki lek i starych 
mundurów i z równie wielkim efektem i zabawą dla miasta.

tylko w jednćm mieście, a podobne manifestacye odby- 
*aty oba stronnictwa we wszystkich ważniejszych mia- 
rch. Bez awantur w podobnych razach się nie obejdzie, 
"’’prawie każdy przy podobnych manifestacyach nosi re- 

olwer w kieszeni i przy najmniejszćj bójce gotów się nim 
Wlugi^ać; manifestacyami zaś podobnemi namiętności
atdzo się rozgrzewają.

W Europie może znajdą się ludzie, którzy z powodu 
fhoru jenerała Granta najwyższym urzędnikiem rzeczy- 

^Politej będą myśleć o jakim 10 brumaira amerykań- 
Jpgo. Podobne wypadki przypuszczać może tylko ten, 
?° nie zna Ameryki. Grant wybrany został nie dla tego,
. Wojskowy, ale chociaż wojskowy. W czasie wojny po- 

, °™e przypuszczenia mogły mieć miejsce, ale gdyśmy zo- 
Sj Cxyli, jak łatwo po wojnie Stany Zjednoczone pozbyły 
mćj wielkićj armii, jak prędko te pół miliona żołnie- 

oficerów wróciły do swych dawnych, a w ogóle do po- 
^Jo^ych zajęć, przestaliśmy mniemać, by żywioł wojsko­
wi ttógł kiedykolwiek osiągnąć w Stanach Zjednoczonych 
W baczenie i wpływ, jakie ma w Europie albo w dawnych 
.^pańskich osadach w Ameryce. Co Grant zrobi na pre- 
źe opturze, to dopiero zobaczymy, ale możomy być pewni, 
aJlle pomyśli nawet o zostaniu jakim dziesięcioletnim 
j .eni bardzićj dożywotnim prezydentem, czy protektorem, 

ze Po 4 latach, jeżeli na nowo wybrany nie będzie, najspo- 
Mćj wyjdzie z Białego Domu, ustępując miejsca swemu

następcy, którym wówczas może będzie człowiek do demo­
kratycznego stronnictwa należący. Zamachy stanu można 
tylko robić przy pomocy armii stałych i w ogóle żywiołu 
wojskowego, oraz w krajach z silną centralizacyą admini- j 
stracyjną; na szczęście i jednego i drugiego zbyt brakuje ! 
Stanom Zjednoczonym.“

Frankfurt n. M., 17 listopada. Cesarzowa rosyjska 
przybyła tu o godzinie 8 '/2 z rana pociągiem nadzwyczaj­
nym z Darmstadtu, a po ćwierćgodzinnym pobycie udała 
się w dalszą na Eisenach do Berlina podróż. Prezes policyi 
p. Madai przyjmował cesarzową na dworcu.

Kolonia, 17 listopada. Dzisiaj po południu o trzech 
kwadransach na czwartą uczuto w Kolonii w rozmaitych 
miejscach wstrząśnienie.

Kassel, 17 listopada. Według Hessische Mor- 
genzeitung potwierdzonym został regulamin, dotyczący 
zarządu komunalnego, rozporządzeniem królewskićmzdnia 
11 m. b.

Petersburg, 17listopada. Inwalidę russe donosi: 
Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie konferencyi woj- 
skowćj. Podpisano protokół, który ma być podstawą dla 
przyszłego międzynarodowego traktatu względem ograni­
czenia użycia pocisków eksplodujących.

Paryż, 16 listopada. Patrie donosi, że każde nowe 
ogłoszenie list subskrypcyjnych dla pomnika Baudina po­
ciągnie za sobą oskarżenie.

Paryż, 17 listopada. Monitor ogłasza dziś notę 
następującćj treści: Dziennik Gaulois zabawił czytelni­
ków swoich wiadomością o tajnych zamachach i sprzysię- 
żeniach, które według doniesienia jego rząd miał odkryć 
w ostatnich czasach. Wiadomość ta jest zupełnie zmy­
śloną a przeciw dziennikowi, który ją ogłosił, wytoczono 
śledztwo sądowe.

Florencya, 16 listopada. Rząd zezwolił na emisyą po­
życzki premiowćj miasta Neapolu; słychać jednakże, 
że rząd postanowił nie udzielać więcćj pozwolenia do 
emisyi miejskich pożyczek premiowych.

Florencya, 17 listopada. Dr. Bertani, leczący w£Lu- 
gano ciężko chorego Mazziniego, doniósł tu, że stan jego 
nie pozostawia żadnćj nadziei.

Londyn, 17 listopada. Przy wczorajszych wyborach 
kandydatów do izby niższćj wybrano 61 członków parla­
mentu, pomiędzy nimi 39 liberałów a 22 konserwaty­
stów. Głosowanie w 184 okręgach wyborczych odbywa się 
dzisiaj.

Londyn, 17 listopada. Znane dotąd rezultaty wybo­
rów: W City pp. Góschen i Crawford (obaj liberalni), Bell 
i Twells (obaj konserwatywni). Z prowincyi: pp. Laird, 
Ayrton, Beales, lortl major Lawrence (w Lambeth, Lon­
dyn) Gladstone (w Greenwich), Lowe, Roundell, Palmer, 
Porter, Fawcett, Cardwell. W Westminster uległ pan 
Stuart Mili, wybrani zaś zostali panowie Grosvenor 
i Smith.

Kopenhaga, 17 listopada. Prezes gabinetu i duński 
poseł przy dworze sztokholmskim udają się dzisiaj wieczo­
rem do, króla Karola XV do Bekaskog w interesie ślubu 
księcia następcy tronu duńskiego z księżniczką szwedzką 
Ludwiką. Ślub odbędzie się prawdopodobnie w maju roku 
przyszł. w' Sztokholmie.

Londyn, 17 listopad». fSoiyeltPKasowy pe- 
E»Itat Hyboróu i 807 liherKlu?eh, 77 konser- 
Biitnych. fi,łberal>ti zywUnlł 83 miiejsca. Mi- 
nłutep wojny, kanclerz skarbu, minister »praw 
aesmętrznjcli nybpani zostali.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Fozsgań, 18 listopada. Z upływem tego roku wystę­

pują Z rady reprezentantów miasta Poznania następujący 
członkowie: kupiec Robert Asch, kupiec Hermann Bielefeld, rze­
cznik Mutzei, radzca sprawiedliwości Tschuschke, radzca zdrowia 
doktor Plantke, radzca kan elaryi Knorr, rzecznik Pilet, radzca 
obra hunkowy Walther, bednarz Loenge, radzca handlowy Bern­
hard Jaffe, cieśla Jeziorowski, kapitalista Ltipke, doktor Ma­
łecki i stolarz Zeyland. Z członków polskich występuje za­
tem trzech, tak że jeden jedyny, pan syndyk Wegner, pozostaje 
w reprezentacyi miasta. Nowe wybory w miejsce występujących 
odbędą się w dniach 23, 24 i 25 b. m., i to w każdym dniu od 
godziny 10 przed południem do godziny 1 z południu, miauowi 
cie w przyszły poniedziałek wybierać będą cztery okręgi III od­
działu w ogóle 5 reprezentantów, w wtorek łl oddział 5 repre­
zentantów, a w środę I oddział 4 reprezentantów. Ludność pol­
ska, wynosząca prawie położę całkowiiej ludności miasta Pozna­
nia, reprezentowaną była w ostatnich czasach, jak się wyżej po­
wiedziało, w kolegium reprezentantów miasta przez czterech 
członków narodowości,polskiej, podczas Icedy połowa mieszkań­
ców innych narodowości przez 32. Stosownie do tego powinna 
się mieć polska ludność do niemieckiej jak 1 do 9. a ponieważ 
tak nie jest, czemuż tedy przypisać tak niepomyślny wypadek? 
Oto, zdaniem naszem, przyczyny złego nie powinniśmy szukać 
wyłącznie w niekorzystnem zestawieniu dla nas okręgów wybor­
czych, nie w trzechklasowym systemie wyborczym, podług któ­
rego trzecia klasa, bez porównania liczniejsza od drngićj i pier­
wszej razem wziętych, wybiera jednę trzecią z ogólnej liczby re­
prezentantów, ale głównie w naszej niedbałości i niedopilnowaniu 
się. Iluż to polskich wyborców nie stawia się zwykle przy ka- 
żdem głosowaniu; jedni wcale nie wiedzą o dniu wyborów, dru­
dzy są za wygodni, ażeby dopełnić powinności obywatelskiej. 
Narzekanie po. niewczasie na nic się nie przyda. Otrząśuijmy się 
przeto z naszej gnuśności i pokażmy przy nadchodzących wybo­
rach na reprezentantów miasta, że wszystkim nam dobro miasta, 
tego naszigo starożytnego grodu, równo na sercu leży, a wtedy 
rezultat zapewne dla nas będzie pomyślniejszy, a w najgorszym 
razie będziemy mieli przynajmniej tę pociechę, źeśmy sumiennie 
dopełnili naszego obowiązku.

— * Onegdaj po południu wybuchł ogień w domu pod No. 
95 na Chwaliszewie przez stary drewniany komin. Ogeń przy­
gasili jednakże natychmiast ludzie, czuwający na odwachu straży 
ogniowej, bez żadnej innej pomocy.

— * W tym samym dniu znaleziono w stajni, należącćj do 
nieruchomości przy Małych Barbarach pod numerem 7 położonej 
człowieka mocno napitego, który w drodze do lazaretu umarł. 
W człowieku tym poznano dawniejszego puszkarza, który od nie­
jakiego czasu koczujące życie prowadził.

— * Na dotkniętych powodzią SzwaJetrÓW złożyli: Pan 
hrabia Władysław Krasiński z Menton 50 fr. (Drugie 50 fran­
ków przesłaliśmy stóaownie do wyrażonego życzenia panu For­
sterowi na wydawnictwo książeczek ludowych). — Pan L. Grabski 
z Targownicy 15 franków. — Pan Skórzewski z Kretkowa 3 tal. 
— Ogółem 166 tal. li sgr. i 103 trank. 74 cent. Dawniej ze­
brane ąąl. 300 odesłaliśmy już na miejsce przeznaczenia.

— * Piszą nam z Wrocławia. „W przeszłym tygodniu 
rozpoczął w wszechnicy tutejszćj prelekcje profesor dr. Nehring. 
Zbyteczną byłoby dodawać, że między słuchaczami polskimi go­
rące było oczekiwanie wykładów o tych przedmiotach, które prócz 
naukowej wartości mają tyle dla nich pociągu, jako rzeczy naj­
bliżej ich dotyczące. Wśród pracy w dziedzinie nauk innych, 
stają się one milą niejako rozrywką, podając duchowi chciwemu 
wiedzy rzecz znajomszą a jednak niedostatecznie jeszcze pojętą. 
To też dotkliwie uczuć się dawało opróżnienie katedry po śmierci 
śp. profesora Cybulskiego.

Zdaje nam się, że pisać niepotrzeba, ile ucieszyło wszy­
stkich to, że wybór padł naprzód na rodaka, potem na męża, 
który prócz głębokiej nauki i talentu, łączy podniosłość umysłu 
z rzadką słodyczą.

Młody profesor rozpoczął prelekcye przedmiotem dla nas 
ną przyjemniejszym i najwięcej obchodzącym z całej obszernej 
dziedziny literatur słowiańskich. Wykłada on bowiem w tej zi­
mie tę literaturę naszej epoki, w której duch narodu, wśród gwał­
townych przejść i wstrząśnień politycznych do najwyższych wzbija 
się wyżyn w dziedzinie umiejętności ścisłych, w której jednocze­
śnie, wieszcząc mu uroczą i lepszą przyszłość, poeci odtwarzają 
nieznanym dotąd polotem cudną i świętą przeszłość naszą. To 
też potoczyste świeże nadto, właściwym prelegentowi wdziękiem 
ujęte prelekcye o epoce Mickiewicza, Krasińskiego, zajmują nie- 
tyiko słuchaczów uniwersyteckich, lecz i innych tutaj bawiących 
Polaków.

Następnie wykłada prof. Nehring porównawczą gramatykę

języka polskiego z językiem starosłowiańskim. Jest to przedmiot 
prawie zupełnie odłogiem leżący. Dzieło ks. Malinowskiego ma 
nam go dopiero wyjaśnić. Szanowny prelegent, podawszy jako 
wstęp badania lingwistów niemieckich, obrał sobie teoryą zaszczy­
tnie znanego germanisty Grimma za modłę w badaniu języka pol­
skiego. Nie wątpimy, że i tutaj sprosta p. Nehring tym wykła­
dom, jakie na polu gramatyki porównawczćj od znakomitych pro­
fesorów w Wrocławiu słuchać już mieliśmy sposobność. W każ­
dym razie niechaj będzie pewnym, że to, co on czuje, pojmują jego 
słuchacze, a o współpracy na polu niedość jeszcze pewnym kro­
kiem postępującej lingwistyki naszej niech będzie przekonanym. 
Szczęść nam wszystkim Boże.“

— * Z Sirzelna donoszą nam, że w skutek postanowienia 
księdza Arcypasterza, na ostatnićj kongregacyi dziekanów wyda­
nego, zaprowadzono w parafii tamtejszej bractwo wstrzemięźli­
wości, do którego już blisko 500 osób przystąpiło. Dnia 16 bm. 
odprawiło się tamże nabożeństwo na podziękowanie Bogu, że 
sprawie bractwa wstrzemięźliwości pobłogosławić raczył, nastę­
pnie odbyło się pierwsze walne zebranie, na którćm starszych 
bractwa wybrano.

—• * Jak nam donoszą, zawiązało się w Łabiszynie przed 
kilku dniami kółko, mające na celu założenie czytelni. — Dnia 
14 b. m. w nocy okradziono tamże kościół i wypróżniono skar­
bonę kościelną.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 19 listopada, 
Elżbiety wdowy; w kalendarzu słowiańskim Drogomira. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godzinie 4 
minut 5.

Dnia 19 listopada 1417 roku koronacya Elżbiety Pileckiej, 
żony Władysłiwa Jagiełły; — 1655 Augustyn Kordecki rozpo­
czął bohaterską obronę Częstochowy;— 1738 Stanisław Leszczyń­
ski obejmuje rządy Lotaryngii; — 1788 przychylne oświadczenie 
się króla pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

m. Śrem, 15 listopada. W tutejszym klasztorze ojców 
Jezuitów odbywały się przez czas od dnia 9 do dnia 14 bm. re- 
kolekcye duchowne pod przewodnictwem ojca prowineyała księdza 
Szczepkowskiego, w których wzięło udział 60 duchownych, z róż­
nych okolic naszego Księstwa do Śremu przybyłych. W rozsze­
rzonym niedawno budynku klasztornym znaleźli przybyli kapłani 
dostateczne i wygodne pomieszczenie. W najbliższym czasie da­
leko większa liczba ma się zebrać duchownych celem odbycia 
skupienia, rozmyślań i ćwiczeń duchownych. — W ostatnim cza­
sie post wiono na środku tutejszego rynku ładny i kosztowny 
świecznik z kilkoma ramionami, mający być oświetlanym zaprowa­
dzonym tutaj gazem petrolejowym podczas znaczniejszych uroczy­
stości krajowych. Skutkiem zaprowadzenia oświetlenia gazem pe- 
trolejowym przybrało miasto wieczorami pozór miasta większego. 
Oświetlenie to bowiem nadziei mieszkańców tutejszych nie zawio­
dło — i owszćm wszyscy ci, co je po domach, kramach i han­
dlach swoich zaprowadzili, zadowolnieni są z niego zupełnie tak 
co do jasności, jak i taniości. Jest to w ulepszeniu strony ze­
wnętrznej miasta i w pomnożeniu wygody jego mieszkańców po­
stęp widoczny, zasługujący na powszechne uznanie, należące się 
tak naczelnikowi miasta z powodu poruszenia i przyprowadzenia 
do skutku tćj myśli postępowej, jak radzie miejskićj, zezwalającćj 
chętnie na środki pieniężne do jćj wykonania.

W tutejszym sądzie poruczono zarząd depozytalny na rok 
1869 radzcy sądu powiatowego p. Styrlemu jako pierwszemu ku­
ratorowi, asystentowi biura sądowego Wilkiemu, jako drugiemu 
kuratorowi i zarządzcy kasy depozytalnej Linkiemu jako rendan- 
towi. Tylko na ręce tych trzech urzędników razem i za wspól- 
nem ich pokwitowaniem pieniądze i rzeczy, wartość pieniężną po­
siadające, do depozytu bezpiecznie złożone być mogą. Dni depo- 
zytalne w 1869 roku wyznaczone są na środę każdego tygodnia 
przed południem, a w czasie sądowych wakacyi na 28 lipca i 18 
sierpnia roku przyszłego.

Podług ogłoszenia urzędu nadleśniczowskiego w Ludwigs- 
bergu odbędą się, celem sprzedaży drzewa porządkowego i opa­
łowego nadleśniczostwa mosińskiego publiczne licytacye dnia 2 
grudnia rb., uni t 25 stycznia, 15 marca i 27 kwietnia roku przy­
szłego w oberży Latanowicza w Dolsku dla leśziczostw dolskiego, 
brzedniowskiego i mościszewskiego; dnia 9 grudnia rb., dnia 20 
stycznia, 10 marca i 11 kwietnia r. p, w oberży Degena w Mosi­
nie dla leśniczostw krajkowskiego i grzybieńskiego; dnia 10 gru­
dnia rb,, dnia 21 stycznia, 11 marca i 15 kwietnia r. p. w oberży 
Degena w Mosinie dla leśniczostw rogalinkowskiego, mosińskiego 
i puszcz akowskiego, i to przed południem o godzinie 9. Mający 
chęć kupna mogą przejrzeć rejestr pomiarowy drzewa budulco­
wego kilka dni przed sprzedażą w registraturze ludwigsbergskićj, 
tudzież obejrzeć na miejscu drzewo na sprzedaż przezuaczone.

Przed kilku tygodniami zawiązało się w tutejszem mieście 
towarzystwo, mające na celu zabawę, tak nazwane kasyno nie­
mieckie. Do udziału w temże, prócz trzech osób polskiej naro­
dowości, nie wezwano żadnych innych ze sfery inteligencyi pol­
skiej. Jakie powody kierowały tymi, co utworzeniem kasyna się 
zajęli, trudno pojąć; tyle pewna, że, jeżeli zawięzujące się towa­
rzystwo chciało mieć charakter wyłącznie niemiecki, czego z na­
szej strony na żaden sposób pochwalić nie możemy z powodu, że 
jako mieszkańcy jednego kraju a w szczególności jednego miaste­
czka w zgodzie ze sobą żyć winniśmy, w takim razie nie trzeba 
było wzywać do niego żadnego członka polskiej narodowości, albo 
wezwawszy jednego, trzeba było wezwać i innych, niechcąc wy­
stawić się na zarzut nieloiczności postępowania. Że zawiązane 
towarzystwo napsuło wiele krwi pomiędzy samymi Niemcami, któ­
rzy do udziału w niem, jako w niższćj sferze życia obracający się, 
niewezwani widzieli się naraz upośledzonymi i pokrzywdzonymi, 
zbyteczną dodawać. Są to pospolite dzieje małego miasteczka.

— * Faustyn Sarmiento. Nowy prezydent rzeczypospolitej 
Argentyńskiej Faustyn Sarmiento urodził się r. 1811 i pochodził 
z rortziny hiszpańskiej. Nie mając jeszcze lat 20, próbował już 
trzech zawodów, był nauczycielem, kupcem i żołnierzem. Zbiegł- 
szy do Chili, szukał naprzód miejsca jako kupczyk, a potćm zaj­
mował się tłómaczeniami dla księgarzy i Dakładców, i przetłóma- 
czył Walter Scotta na język hiszpański. Wróciwszy do San Juan, 
założył szkołę i pracował jako dziennikarz. Osadzony w więzie­
niu, uszedł znów do Chili i tam również oddawał się bądź wy­
chowaniu młodzieży, bądź dziennikarstwu, zakładał szkoły dla 
ludu i napisał dzieło o szkołach ludowych, które rząd chilijski 
uznał i rozpowszechnił. Pisywał także inne dzieła elementarne. 
Wdawszy sę w spisek, który obalił panowanie dyktatora Rosas, 
wrócił Sarmiento po 201etniej nieobecności do kraju i powołany 
na senatora i ministra oświecenia, oddał się wychowaniu. Za jege 
staraniem uposażone zostały szkoły. Zamianowany był potem gu­
bernatorem prowincyi San Juan, a następnie posłem w Waszyng­
tonie, gdzie napisał żywot Lincolna i gdzie go zastał wybór na 
prezydenta republiki Argentyńskiej.

— * Słynne śpiewaozkl. Adelina Patti, czyli mar­
grabina de Caux, o którćj mówiono, że zerwała umowę z teatrem 
petersburgskim, jedzie stanowczo do Petersburga, i zamówioną 
została na pobyt tam aż do 1871 roku. Natomiast pozyskało 
pannę Nilson z Paryża londyńskie Towarzystwo koncertów na 
trzy miesiące Śpiewać będzie dwa razy w tydzień—więc wszyst­
kiego około 25 razy. Za to dostanie dwieście tysięcy franków 
(50,000 z góry), powóz na swe usługi, mieszkanie i całe utrzy­
manie dla siebie i trzech jeszcze osób — co na skalę takich pań 
licząc, wyniesie także najmniej... Liczcie sami. Dla takiej umowy 
śpiewaczka pozrywała wszystkie inne porozpoczynane tu i owdzie.

Prsyoyll Ao Poznana Ania 18 listopada.
BAZAB. Ks. Buszczyński z Dobrzycy, ks. Kac/marek z Ociąża, 

ks. Drwęski z Ponieca, pani Weiihmann ze Śremu, hr. Kwilecki 
z żoną z Gosławic, hr. Kwilecki z Oporowa, Jackowski z Po- 

marzanowic, Wolniewicz z Dębicza, Ruszczyński z Łabiszyna, 
Meciński z Woźnik.

HOTEL DU NORD. Błeszyński z Skoraszewa, Skarżyński z Król. 
Polskiego, Stasiński z Kcnarzewa.

HĘRWIGA HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, 
Żółtowski z Ujazdu, Bieńkowski z Król. Polskiego, Wilcze­
wski z familią z Warszawy, Prätel z Wronek, Molinek z Ry­
dzyny.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Witosławska z Królestwa 
Polskiego, Matthes z Jankowie, Matthes z Lussówka, pani Witt 
z Bogdanowa, Ikier z Tarnowa, Elster, Siebenborn i Angress 
z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Anyżewski z Dolska, Radoński z Bie- 
ganowa, Bogdański z żoną i Cetkowski z Wojciechowa, Bu­
dzyński z Kleryki, Majewski z żoną z Wągrowca, Gahert 
z buku, Schöning z Mieszkowa, Szczodrowski ze Śremu, Ba­
joński z Buku, Śmiśniewicz ze Środy, Kałążny ze Strzelna, 
Knape z Gdańska.

TILSNERA HOTEL GARNI. Steffany z Wrześni, Klinke 
z Chociczy, Marschal z Wrocławia, Goldschmidt z Torunia, 
Rennert z Berlina, Kinkowski z Płocka.

lihsłbmśei gieł&»we.
fegefijźa 18 listopada.

Poznańskie nowo 4 % liäty zast. 85 tal. płc. — Pozn. 
litsy rent. 88 płac. — Pozn. % obligacyo pow. 95 żąd. — 
Pozn. 5% obhg. Obry 95 żąd. — Banknoty polskie 88’/, płac. — 
Pols, listy likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% obhg, miej­
skie 98’/, tal. żądano.

Żyto: na listop. 49, listop.-grud. 49, styczeń 1869 48, 
na •wiosnę 1869 48 tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedz. 6000 kwrrt, na listoD 
14’/,—’/«, grudzień 147,-7«, styczoń 1869 14’7,„—%, luty 1869 
14’/,, marzec 1869 15, kwieć. 1869 157,, kwiec.-maj 1869 15’/, 
plac. 

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

szefl. 16 gam..Pszenicy
„ średniej
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Żyta ciężkiego
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Jęczmienia dużego 

„ drobn.
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Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu tatowego 
Rzepiku latowego . 
Tatarki ....
Perek....................
Masła gam. . . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białćj . 
Siana, cent. . . 
Słomy, „ . . .
Oleju, surowego 
Okowity (beczka 100
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(Jletdn berlińska, 17 listopada.
W skutek wyższych kursów paryzkich panowała na gieł­

dzie dzisiejszej niezwykle ożywiona czynność mianowicie pod 
względem papierów spekulacyjnych.

Walory prnzkle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4«/,%) 98 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’/, płac. Obi. pstwa (47,) 82 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1197, płac.

List lastaw.: Zachod.-prusk. (87,%) 75’/, płac, dto (4%) 
83 płac, dto (4’/, %) 91 płac. Pozn. nowe (4%) 85 płac. 
List rent.- Pozn. (4%) 88’/, płac. Prusk. (4%) 897, płac.

Walory zagraniczne: Anstr. metal. (5%) 507, płacono. 
Poż. naród. (5%) 557, płac. Losy z roku 1854 (4%) 71 żąd. 
Losy kred, z roku 1858 83 płacono. Losy z r. 1860 (5°/,) 17 7« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 59’/, płac. Poży. w srebr. z r. Dsfi4 
(5%) 61 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 118’/, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67 żąd. Polsk. certit. 
Lit. A. po 300 złj). (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4°/o) 
977« płac. Polsk. listy zastaw. 3 om. w rs. 4%) 66’/, płac. Listy 
tikw. 667, płac. Włosk. poż (5%) 55’/« płac. Amor. poż. (6%) 
797« płac. Akcye kolei źelaz. Kol. mind. 125 płac. Gal.-Kar. 
Ludwik. 927,-93’/« płc. Austr. frnc. 163—57, płc. Warsz.-wied. 
587, płac. Banki ltd. Austr. cred. mob. 977,-87« płac. Pozn. 
prow. ICO’/, płac. Szląsk. stow. bank. (4°/oj 118 płac. Certyf. 
nip. Hubnera (47,7„) 100’/, płac. Hansem. (4’/,%) 89 płacono. 
Henkel (4’/,%) 86 żąd. Meining. (4’/,%) 86 żąd.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113’/, płac., ldr. 
112’/, płc., suwereny 6. 247, płac., nap. 5. 127, płac., półimcer. 
5. 18’/, płc. doll. 1. 127, płc. Złota w sztabach funt celny 4707, 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 997« 
płacono. Austr.-bankn 87’/, płacono. Rosyjsk. banku. 83”/,, płc.
— Dyzkonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 65—74 tal.; pstra pol­
ska 72 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na listop. 63 żąd. listopad, 
grudz. i kwiecień-maj 62 tal. plac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
54—56 tal.; na listop. 55’/,—7«, listop.-grudz. 537«—’/,—’/, płac, 
grudz.-stycz. 53 żąd. 527, płac, na wiosnę 51%—52 tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 46—57 tal.; szląski 51 tal. 
z kolei płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 32—36 tal.; galicyj­
ski 32—’/,, czeski 35’/,, szląski 34’/,, z łęgu nad Wartą 347, 
tal. z kolei plac.; na listop. 33’/,, listop.-grudz. 33, grudz.-stycz.
— na wiosnę 327«—7, tal. płac. Groch: 2250 lunt. do gotow. 
66—72 tal.; na paszę 58—62 tal. Rzep: 1800 funt. 80—i-2 tal. 
Rzepik: 77—80 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 97, 
tal ; na listop., listop.-grudz. i grudz.-stycz. 9*7,, kwiec.-maj 97, 
—’7„—% tal. płac. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 117, 
tal. Olćj skalny: w miejscu 7 tal. żąd. na listop. i list.-grudz. 
7 tal. plac, i żąd. Okowita: 8000% Trał w miejscu bez becz­
ki 167«—7, tal. plac.; na listop. 16’/,— 7, płac. 167, żąd. listop.- 
grudz. i grudz.-stycz. 15”/i,—*/, płac. ”/„ żąd. kwiec.-maj 16”/,« 
—7, tal. płacono.

Giełda wroiławgiia, 17 listopada.
(Adolf Kąrnuński).

Pszenica: spokojnie, pr. 84 funt, biała 71—79—84 
sgr., żółta 69—73—79 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 
2000 funt, na bież, miesiąc 61 tal. żądano. Żyto: popyt 
mały, pr. 84 funt, w miejscu szląskie 59—63-67 sgr., 
najpiękniejsze do 68 sgr. płac., 2000 funt. na bieżący 
miesiąc 51 tal. płc., list.-grud. 497, tal. płac., kw.-maj 49 tal. 
żąd. i płac Jęczmień: obrót słaby, pr. 74 funt, w miejscu 
żółty 50—55 sgr., jasny 56—59 sgr., biały 60—62 sgr, najpię. 
kniejszy nad not. plac. 2000 hint, na bieżący miesiąc 56 tal. 
żąd. Owies: ofiarowany, pr, 50 funt, w miejscu szląski 35—41 
sgr., galicyjski 34—37 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc '>17, 
tal. pł. Groch: bez obrotu, pr, 90 funt., do gotowania 6S—72 
sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: uważana, pr. 90 funt. 58— 
61 sgr. Bób: w pośled. towarze nie sprzedajny, pr. 90 funt. 
74—80—88 sgr. Łubin: żądany, pr. 90 funt. 52—56 sgr. 
Koniczyna: przy spokojnym obrocie stale, pr. 100 uut. biała 
14-15-18—21 tal., czerwona tO—12—13—15 tal. Tymo­
tka: ofiarowana, 6—7—77, tal. Siemię konopne: bez 
zmiany, pr. 60 funt, brutto 52—55 sgr. Nasiona olejne: 
niezmiennie stale, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 174 
—184—194 sgr. Rzepik zimowy: 172—173—182 sgr., naj­
piękniejszy nad not. pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 90 tai. 
żąd. Olej rzepiowy: bez zmiany, pr. 100 funt, w miejscu 9lz, 
tal. żąd., ua bieżący miesiąc 9’/,, tal. żąd., list.-grud. 97,, tal. 
żąd., grud.-stycz. 9', tal. żąd., kwiec.-maj 97, tal. żąd.^ *tal. 
płac. Kuchy rzepiowe; trzymają się, pr. 100 funt, w miej­
scu 61—62 sgr. Okowita: pr. 100 kwart ń 8Oo/o Trail, w miej­
scu 15 tal. żąd., 14’/, tal. plac., na bież, miesiąc-15’/,—14”/,, 
tal. plac., list.-grudz. 15’/,,—15 tal. płac., kwiec.-maj 157, tal. 
pic. Urzędowy kurs: Austr. bank. 87*/,—V3 płac. Rosyjsko-pol­
skie 837, płac.

Giełda NzezeelńHka, 17 listopada.
Pszenica: słabo, na list. 697«, listop.-grud. 68, na wiosnę 

68 tal. Żyto: bez zmiany; na list. 55, listop.-grudz. 527,, na 
wiosnę 52’/, tal. Olej rzepiowy: bez zmiany; na list. 9’8, 
kwiec.-maj 97, tal. Okowita: spokojnie; na Ust- 157,, hst.- 
grud. 15'/«, na wiosnę 16 tal.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wybornej mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornćj Revalescićre da Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się niemoże błogich jćj skutków. (Korespondencya z Ga zet te 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każdćj części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną sła­
bość ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię­
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5268)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 5”. 
— Du Harry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek 1L 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fi. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalćj przez pana FranciszkaWilhelma i Sp 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze przez 
J. Fiirst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez

i 4 aptekę Elsnera, jak tći przez wszystkie apteki.
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Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy i

Wydział I.
sąd powiatowy w Rogoźnie.

Część idealna dóbr rycerskich Bąblina, na­
leżąca się do dziedziczki Izabelli z Radzi­
mińskich Blernaokiój, w Zychowie w Kró­
lestwie Polskiem zamieszkanej, które to do­
bra przez Landszaftę na 99,353 tal. 25 sgr. 
oszacowane zostały wedle taksy, mogącej 
bić pizejrzaną wraz z wykazem hipotecz­
nym i warunkami w registraturze, ma być 
dnia 8 lutego ¡869 przed południem o go­
dzin e litej w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności nie 
wykazującej się z księgi hipotecznej, winni 
takową podać do sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi wierzyciele 
kapitalista Adam Mieczkowski, i spadko­
biercy Nepiiinuoeny Mieczkowskiej zapo 
zywają się ninicjszem publicznie. (7172)

Rogoźno dnia 27 października 1863.

Wielki wybór materyi na liherye po­
leca po tanich cenach J. Urbanklewicz 
10 Wilhelmowski plac w Poznaniu, Warsza­
wska ulica w Gnieźnie i ulica Sw. Ducha 
w Toruniu. [7185J.

Mieszkam Wielkie Garbary 49, parterre 

17164] B. Goldschm dt

Febra nerwowa i zapalenie mózgu.
Subjekt, zdatny w swym fachu znaj­

dzie natychmiastowe zatrudnienie w cukierni
(7190)

W konkursie nad majątkiem kupca Ne­
pomucena Koi ono wlezą w Poznaniu za­
mieszkałego do rozprawy i decyzyi wzglę­
dem akordu wyznaczony został termin na 
dzień 9 grudnia r. b. przed południem o 
godzinie 11 przed podpisanym komisarzem 

w izbie instrukcyjnej.
Uwiadomiają się o tóm interesenci z tem 

nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzyciel1 konkursowych już ustanowione, o ile 
dla takowych ani prawa pierwszeństwa, hi- 
j oteki, zastawu ani też innego prawa od- 
osabniającego się nie domaga, do udziału 
w decyzyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 10 listopada 1868.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
(Jaebler. (7184)

Nakładem księgarni Lodw. 
Merzbaclia w Poznaniu wy­
szły następujące dzieła: 
Kazania sejmowe

X. Piotra SŁcarg-i.
Podług wydania kazań przygo 
dnych i innych X. Piotra Skargi 
z roku 1610. Cena 10 sgr. 

Rolnictwo w obce 
postępu przez K. Ty ca. 
Tom I. z wielu drzeworytami. 
Ceua 3 tal. 20 sgr. 

Drzewo ^wisielca. 
Powieść dla ludu na podaniu i 
dziejach osnuł DrogomirZan. 
Cena egzemplarza oprawnego 
10 sgr.

Nakładem księgarni Ludu. Merz- 
bacliit w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
Obwieszczenie.

P. Owidjusza Nasona
z krótką wiadomością o

życiu i pismach autora,
rstępem do każdej powieści oraz objaśnił

Dostawa bielizny, lnianych i bawełnianych 
' ..................................................adimateryi, tudzież sukna dla ubogich zakładów 

miejskich i dla sierot na rok 1869 oddaną 
zostanie na drodze submisyjnej.

Piśmienne zgłoszenia się z podaniem cen, 
jako takie na kopercie oznaczone, przyjmują 
się opieczętowane aż do

dnia 36 bni.
do południa godziny 12 w biurze p. Macie­
jewskiego, sekretarza miasta.

Próby dostawić się mających przedmiotów 
i warunki dostawy wskaże registratura.

Poznań, 16 listopada 1S68. [7176].
 itlagistrftt.

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Antoni .ferzykowgiii.

Obwieszczenie-
Dostawa żywności w leguminach, mięsie i 

chlebie na rok 1869 dla tutejszych zakładów 
miejskich dla chorych i ubogich poruczoną 
ma być na drodze submisyi.

Piśmienne zgłoszenia się z podaniem cen, 
jako takie na kopercie oznaczone, przyjmu­
ją się opieczętowane aż do

dni® 96 bui.
do południa godziny 12ej w biurze p. Macie­

jewskiego, sekretarza miasta.
Warunki dostawy przejrzeć można w re- 

gistraturz1' naszej.
Poznań, 16 listopada 1868. [7175],

 Magistrat.

Dnia 15 b. ni. zaginęła 
z Dom. Zapust pod Ostrorogiem 
czarna harcica. Ktoby 
o takowej miał jaką wiadomość, 
albo przypadkiem był w posiada­
niu, upraszam o łaskawe odesłanie 
za stósownem wynagrodzeniem do 
podpisanego tamże.

Zapust p. Ostroróg, dnia 16 li­
stopada 1868. (7159)

F Bramiński.

Na wyprzedaż
i w tym roku wielką przeznaczyłem 
część mego składu wyrobów modnych.

Ferdynand Schmidt,
[7177]. dawn. Antoni Schmidt,

plae Wilhelmów*ski Ao. 1.

Przestroga.
M e l>iet» oszust pod różnemi nazwiska­

mi dopuszcza się rozmaitych oszustw i kra­
dzieży: udaje nieszczęśliwą, czyni się krewną 
rozn aitycb podług okoliczności oszustwu jej 
sprzija ących, najwięcćj udaje się do księży, 
a gdy dobrowolnie od nich nic nie wyłudzi, 
grozi im rozmaitemi denuncyacyami i skar- 
gan i i rozmaite na nich potwarze zmyśla. 
Nadto jest agentką złodiie', włócząc się we 
dnie po domach, ciekawie przegląda wszyst­
kie kąty mieszkania i położenie jego przez 
co zl, dziejom, z którymi ma komunikacyą, 
ułatwia n< cne kradzieże 1 a kobieta naj. 
więcej kręci się nad koleią żelazną i na 
każdej stacyi wmieście pomiędzy Berlinem 
a Wrocłii" iem, ma swoich znajomych (podług 
niój swoich krewnych) t. j. w Wrocławiu, 
Trachenbergu, Rawiczu, Sarnowie, Lesznie, 
Kościanie. Poznaniu, Rokitnicy, Szamotułach, 
W roni- ach, Kizyżu i Berlinie. Ta kobieta 
ma l-liz o lat 40, porządnie i najwięcej 
czarno ubrana i prawdi-p, dobnie ma perukę 
na głowie, mówi po polsku i po niemiecku
rówi ie dobrze, siedziała już w różnych za . . . . .oszustwa więzieniach. (7156)

JHI o tir lin łee z pewnem szkólnćm wy- 
k ztałceniem, umiejący po polsku i niemiecku, 
zn -jdzie miejsce jako uczeń w handlu wina. 
Biiższich szczegółów udziela [7181].

A. Cicbowicz.
F. Sa neckl powrócił do Poznania i mie­

szka pod Cza nym Orłem. [7103J.
M tó•>»»!« pewna poszukuje miejsca go- 

spedyni zaraz lub od Bożego Narodzenia. 
Szczegóły przy Piasków ój ul. No. 1 u pieka- 

- - - (71rza Orttdrzyńakieso. (7170)

Wielki los
na dwakroć sto tysięcy gulden.
jako też dalsze wygrane na fl. 50,000; 
25.000; 2 razy 20,000; 2 razy 15,000; 
2 razy i0,000; itd. itd. można i tą ra­
żą wygrać w potwierdzonćj przez rząd 
król, pruski a przeto w oałój król, mo- 
narch 1 dozwolonej frank fnrtsfeiej lo- 
teryl mlrjsf.iój, w której ciągnienie 
wygranych 1 klasy odbędzie się już 
dnia 9 110 grudnia. Podpisany pole­
ca w tym celu usilnie znaną swoją 
szczęśliwą kolekcją główną, z całeml 
losami po tal. 3. 13, połówkami po tal. 
1. 22 ćwiartkami po 26 sgr. (plany 
i wykazy bezpłatnie) za przestaniem 
pieniędzy lub zaliczką pocztową.

Kolektor główny: (6906)
Butiol/ Strauss 

w Frankfurcie n. IG, 
Przez bezpośredni udział w mojej głó­

wnej kolekcyi ten osięga się zysk, że 
nie płaci się wynagtod. za pisanie itd.

Eosy budowy tumu koloóskie- 
£» po 1 tal.

Wygrane 25,000, 10,000, 5,000, 2,000 
1000, itd. najniższa wygrana 20 tal.

Za dołączeniem 2 sgr. przesyłam szano­
wnym moim odbior> om po ukończonem cią­
gnieniu franko wykaz wygranych.J. .luliiishurgrer, Wrocław. 

Kantor bankowy i lot. Rynek 35 I pięt.
(7174) dawniej Carlsstr. 30.

FlM.telki, repsy 1 tybety w tureckim jtuńcie na ślafroczki, 
Flanelk« kolorowe na suknie i ubiorki dla dzieci,
Eiwneie białe i kolorowe na spódniki i kaftaniki,
Jedwabne 1 wełniane kaftaniki męskie i damskie, polecają

[59351
W. Kukuliński i Sp.

w Poznaniu.

Fabryka fortepianów G. Ecke,
Poznań, Magazynowa ul. 1, obok król, sądu powiatowego, 

poleca fortepiany z angiel. ł wiedeńską mechaniką i 

[7187]pianina w jak największym wyborze.

Bazlkl 1 Irzyźówk',
Kaftaniki i caleęony wełniane,
Pończochy, pończoszki i szkarpetki wełniane,
Igły angielskie, jedwab i nici maszynowe poleca

Habdel towarów szmuklerskith, białych i drobnych

(6747]. Hortaka w Bazarze.

fi

Na gwiazdkę polecam bardzo znaczną partyą odołżo- 
nycii materyi na suknie, paietotow, spódnic, 
Li B£«Chales, chustek, kamizelek, kobiercy itd. 
w (Ićlirym gatunku po nadzwyczajnie tanieli cenach.

iiv..ck si. es. Robert Schmidt,
¡7113]. (dawniój Antoni Schmidt).

Próby i przesyłki do wyboru wymienionych przedmiotów 
są przez listopad na usługi.

W cltoroburEi wxmlRnh.owanycli, występss- 
jącyclk obecnie epidemicznie, zaleca hacdzO 
wielu lekarzy jako środek lecząca pożywny, 
dawać się chorym lnrjący, przed innemi Jana 
Hoffa wyskok słodowy (Nowa Wfłhehskow- 
ska uk 1 w Oerlinie), a zamiast kawy słodowy 
czekoladę zdrowi®. — ,,Choroby te najwyhor- 
uiej uleczone bywały przez picie pańskiego 
wyskoku słodowego?« I>r. S e h in i d t w ISru- 
ksełi. — „Znakomicie i błogo działająca cze­
kolada zdrowia iid.4i Wis I and, nauczy­
ciel. - „ESez «pańskiego wyskoku słodowego 
obejść się nie mogę, chcąc uzyskać znowu u- 
tracone siły ciała.“ (Obstaluuek.) I. ange, 
sekretarz miejski. fiSeichenstein, 14 wrze­
śnia 1868.

Skład główny w Poznaniu u Braci SPlcssner, Ry- 
! nek 91, skład uboczny u O. Hcuycbauera, Plac Wil- 
helmowski 10, u TLfe. 9S ohlgćanuSha w Wągrowcu, 
u T. &*otfy&r$f£ie(fo w Nakle, u Łacin-
sohna w Bydgoszczy i u Sźrnesla We ppera w 
Nowymtomyślu. )7169

A, Gruszczyńskiego.
Piwiarnia browaru pana Gumprechta Wro­

cławska ulica 38 i Szkolna na przeciw lom­
bardu miejskiego: Czwartek, 19 listopada:

Polskie kiszki z kapusty.
W sobotę, 21 listopada wieprzowe nogi 

,.SEi»be««ie‘‘ z chrzanem. [7186j.

Ogłoszenia gospodarskie id a 
Ekonom żonaty, zaopatrzony w, 

świadectwa, poszukuje umieszczenia 
lub od Nowego Roku. Bliższa wiad v
pedycyi Dziennika.

Mój nowo otworzony

Magazyn strat
tu położony przy KynSiti na pierwszem piętize pod No. 22, wraz skład najnow­
szych doń przyborów zimowych, także tulek, koronek i wstążek polecam, i starać się 
będę podług najnowszej mody przy umiarkowanych cenach Szan. publiczność zadowolnić. 

Wronki, dnia_8 listopada 1868. [7037]

IPelagia Szymańska.
Si-Wü«

Szczeciński

świeży cement

Poszukuje się dzierżawyjt- 
kupna.

Agronom, posiadający 10,000tal j1"’-- 
jątku, poszukuje bez wdania się paś, "" 
ników dzierżawy lub kupna odpow>*ei 
nich dóbr i uprasza o adresy nod n

w oryjelnnlnyeli opakowaniach
poleca jak najtaniéj

Rudolf Rabsilber,
[6098J w Poznaniu.

Cygaro la Rêy- 
na, dobrze odle- 
żałe, po 17 j2 tal. 
za tysiąc poleca

T. Luziński.[7182]

Świeże łopa­
cie i wielki dorsz
morski otrzymali

W. F. Meyer Sp.,
Wilhelmowska ul. 2. [71931

Bajta layati t Maya S
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reumatyzniy, katary, zitdaKiiione zupsleuie pier- fe; 
.1. reumaijzni) ** hioóraek, rnuy. ojtnrzeitic. spalenizny, fe 
odmrożenia, nnsniotkl wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego Jj- 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem I"a>- S? 
ord et Siiayu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [6094].

W Poznaniu w aptece tira JVBaukiewicxa.

Świeże 
morskie pomu-
chle odebrał [7180]

A. Cichowicz.

Haasenstein. & Vogler,
Annoncen-Expedition

iii Hamburg,
Berlin, Frankfurt a. ÍW., Leipzig, Basel u. Wien.

Püblicität.
Wir empfehlen unser Institut dem inserirenden Publikum zur Uebertragung Von 

Insert onsanfträgen Jeden Umfanges und führen nachstehend die hierdurch erwach 
senden Vortbeile zur gefälligen Berücksichtigung an.

Durch die uns von sämmtlichen Zeitungs-Expeditionen giin=tigst gestellten Con- 
ditionen sind wir in den Stand gesetzt, die uns über« iesenen Aufträge unter folgenden 
billigen Bedingungen auszuführen:

1, Wir berechnen nur die Original-Zeilen-Preise. 2. Porto oder Spesen werden 
nicht belastet. 3. Bei grösseren und wiederholten Aufträgen entsprechender Rabatt. — 
Special-Contracte mit besonders günstigen Bedingungen bei Uebertragung des gesammten 
Insnrtionswesens. 4. Beläge werden in allen Fällen für jedes Inserat von uns geliefert. 
5. Eine einmalige Abschrift des Inserats genügt auch bei Aufgabe für mehrere Zeitun­
gen. 6. Ungesäumte Realisation ;am Tage der Auftragertheilung. 7. Uebersetzungen in 
alle Sprachen werden kostenfrei ausgeführt. 8. Kosten-Anschläge werden bereitwilligsi 

Wunsch vorerst aufgestellt. 8. Korrespondenz franco gegen franco.
Unser neuester und correctester

Świeże tłuste 
polgęsfiil z kośćmi 
i bez kości, wędzone 
palli! gęsie i pal­
ki gęsie w ga­
larecie polecają

W, F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski pląc No. 2. [7192]

Kalafiory--
bardzo piękne sprzedaje 
Dominium Rossos yeza 
pod Ołobokiem po cenach umiar­
kowanych. (7179)

WWielkie świeże
elhlijgsliie mi-
fiógt polecają kopę po 3 t-.lary

W. F. Meyer i Sp.,
'Wilhelmowska ul. 2. [7191]

auf

Insertions-Kalender
Verzeichniss sämmtlicher Zeitungeu und Zeitschriften mit genauer Angabe der Auflagen 
und sonstigen für die Inserenten wichtigen Notizen, steht gratis zu Diensten.

Sachse & Go.
Zeitung’s-Aiiiioneen Expedition 

Leipzig-.
Filialhandlungen in:

Cassel.

Dr. Levinstein’a
Maison de santé

Slr-vliu. — Srlioeneherg; 1118. 
Zakład leczący dla wewnętrznych, 
zewnętrznych 1 nerwowych chorób
Lekarz leczący radzca sanitarny dr. 
Lewinstein. Konsultacre najpierwszych 
lekarzy Berlińskich. Zgłoszenia się o 
przyjęcie przyjmuje (6588)

tśluro Maison dc santé.

Bern — Stuttgart
_ Annahme von Inseraten für die: Allgemeinen Anzeigen der 

Auflage 250,000 Exempl.

Berlin
P. P.

Anfang October 1868.

.Gartenlaube1' a dentifrice
des U

D Wliinüjr

leczy szybko i radykalnie na, 
zelkie

München.
Der zunehmende Umfang meines Instituts und die überraschenden Erfolge 

desselben haben mich veranlaast, dessen Wirkungskreis durch Errichtung einer

Zweigniederlass. in München
Ivon nun an in zwei Abthelluiigen, und zwar:

I. Abthe iung 1L Abtheilung
für NorddeutsclilaiMl für Süddeutscliland 

in Berlin in München
wie bisher: Friedrichsstr. 60, Residenzstrasse No. 23,

derart zu trennen, dass diese beiden HelbstständiKen Bureaux durch 
gegenseitige Ergänzung und hierdurch gewonnene genaue Ue- 
bersicht der industriellen sowie Fressver­
hältnisse in den Stand gesetzt sind, sämmtliche Insertionsaufträge mit der 

grössten P^äcision namentlich in Bezug auf die geeig­
nete Wahl der Blätter, sowie billigste Preis-
notirung auszuführen.

Jede gewünschte Auskunft, sowie meine UCU herausgegebe­
nen correcten Zeitungsverzeichnisse nebst Tarif |
stehen gratis in meinem Bureau zu Diensten und werden auf Wunsch nach alj 
len Richtungen franco versandt.

Meine beiden Institute dem fortgesetzten
Vertrauen des verehrlichen Publikums angelegentlichst empfehlend, 
zeichne ich hochachtend ergeben

Rudolf Mosse,
Zeitung-s-Annoneen- Expedition, 

Berlin u. München.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merz b acha w Poznaniu.

uprasza o adresy pod Q ,i, 
przez ekspedycyą anonsów Rudolfa Ł® 
se w Berlinie. (7l7j^

Szczepyln-zoskwini/i 
we, morelo we (apryk0z0L,

inne, w dobrych gatunkach 
na sprzedaż Dominium Sta, 
kowiec pod Kobylinem 

[7085]

Dnia S3 listopada?
przed południem od 10 godzi 
sprzedawać się będzie przez li 
tacyą za natychmiastową zapj^ p 
w gotówce w domu leśniczowslj'11 ’ 
w Neugedank sosnoi^ 

drzewo H>udowlow2 
szczepowe, dalej gaWni, 
i pieńki. Bór leży w bliskopu 
Warty; zwózka przeto bar#i!)i 
wygodna. (

Zarząd leśny. jCie i

Ponieważ prze
Ospy ® a Rotundy przy |Podgórnśj u|lc
ZOLf.12’ do„domu przy Podgófcy jj0- 7j przeto «W. 
tamże konie wierzchowe, cugowe i robi' “ 
obok rzetelnej usługi. $ i

[7178],
Gustan Friedmann i

handlarz koni.

itrzy

30 tryków

b-|pa-

0 Dl

TVeg-vetti, szczepionych, dip 
letnich, używanych po folwark 
majętności, są do sprzedania 
Dominium (7O5i

Hofirojewo
przy stacyi kolei żelaznćj WrofJ

po zniżonych cenach

Sprzedaż trykóil
Tryki Rambouillety ma na sprF'^ 

daż Dom.
pod Obornikami. (715^'

]¥• M. Witt.'w---------—----------------------------------- kjIjo,

jeden 18 miesięczny drugi roo®ini
rasy Szwyc krzyżowang 
z Oldenburgską są do spri 
dania (7053
w Dobrojcwie pod Wroi

________ kami.______ U,
W poniedz. rano 

23 listop. przyb|dę

ból zębów i wszelkie cierpienia od zębów 
pochodzące. — Użycie codzienne tej wody, 
|ak również proszkn kordylier- 
skiego, zabezpiecza na zawsze zęby od 
próchnienia.

W Poznaniu w aptece pana [6130]
Dr. illankiewicza.

Skład prawdziwego
Restitutions Finid

przeciw kulawieniu itd. koni i bydła w bu­
telkach kwartowych po 17'/, sgr., 6 bute­
lek 3 tal. ¡5621]

KSsuera apteka.

Nagrodzony złotym medalem
przez szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

HOLI EUR
GOBDRow wcenTRFR

Uk w or smoło wy zgęszczony
, Pana
jest jedyną preparacyą przyj ętą w szpitala 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich 
przygotowania w JednóJ chwili z oz a 

mirtzeniem dozy
WODY SMOŁOWEJ.

(Bnie łyżki stolo»»e llkworu 
io litru wody, wlbo łyżeczka od 

kawy do szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia nnf»natttego »Innu 
f»!on ¿lutowych, lecty płuca 
¿bmncheaf i clnlegliwoici ka- 
hwalne t^ęcłie»'»n. (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Gnyet, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra nSanKte-ado/a: w Berlinie w aptece 

. Dra Simona, Spandauer Str. 33.

h znowu do hoteli 
• lera z wielkim 

transportem krów 1 cieląt z łęgn nok 
kiego na sprzedaż. IV. Ha«nan*0” 

[7183] handlarz bydls

Ksaw.Budkowsk X
ion

artysta baletu teatrów Warszr^ 
skich, oraz specjalny nauczyŁ^ 

tańca i gimnastyki salonowej,¡ego, 
zawiadamia niniejszem, iż r«zi!®c%iia; 
kuru nnuiUi nnjstowigieycli .*>jet 
rów, w osobnych godzinach dla płci’ U 
skiej i męzkiej, pojedynczo lub w towsi. U(j 
stwie, tak we własnem mieszkaniu jakosiedz
po domach i zakładach naukowych. ' 

Oprócz tego udzielać będę osobny
tańca dla dzieci obojga płci. Nowe z; 
ciągle przyjmuję w Sterna Hotelu EuroKm 
skim pokój No. 61. |71«2Uo:

Teatr miejski. a
W środę dnia 18 listopada. L A«le* J 
e. Obraz ludowy ze śpiewami w 1 

Hugona Müllera. 2. B»«lei*wren» tillar 
medya w 1 odsłonie przez G. z Puthti-
Der iiurin&rker u. «lie Cię* 
tle 1815. Obraz ludowy ze śpiewami , <iv 
akcie L. Schneidera. iw .

W czwartek dnia 19 listopada. 
Erel.«*ltuiB. Wielka opera w 4 WJ„S 
Fr. Kinda. Muzyka C. M. Webera. Ij,, 
tem: Aelu. Komedya w 1 ąkcie K-
nedixa. ___ ,8

, »»• »Wit8»In noerutlzie Hid«»*,)
Dziś w środę 18 i w czwartek 18 listoi Jr^
Wielki koncert całćj oi
6 pułku pod dyrekcyą kapelmistrz^ 

W. Appold. _
Przedstawicme’L'

Mr. Stóff«rf¿
Cena wnijścia 21/, sgr. Bilety fanllÓł gîyi^.

3 osoby po 5 sgr. Początek o goo • A 
[7188] «’....•i TauOCf 1’’JEuñt rnubef

ł. -
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